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Z okazji V Zjazdu PZPR numer niniejszy poświęcamy podsumowaniu dyskusji przed- . 

zjazdowej, prowadzonej na łamach naszego pisma, oraz osiągnięciom Polski Ludowej w 
okresie między IV i V Zjazdem Partii.
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W dniach od 11 listopada u- 
waga całego społeczeństwa 
zwrócona zostanie na War­

szawę, gdzie obradować będzie 
V Zjazd Polskiej Partii Robotni­
czej.

Treść i przebieg obrad, podję­
te uchwały, będą miały zasadni­
cze znaczenie nie tylko dla 
członków partii i jej ogniw, lecz 
także dla wszystkich ludzi pra­
cy w naszym kraju. Wynika to 
ze szczególnej roli, jaką odgrywa 
partia w życiu narodu.

Jest faktem historycznym, że 
jedynie polski ruch rewolucyjny 
zajął słuszne stanowisko przed 
50 laty, szukając wśród mas pra­
cujących państw zaborczych so­
juszników w walce o wyzwole­
nie.

W okresie międzywojennym 
polski ruch robotniczy, a szczegól­
nie KPP, prowadziły uporczywą 
i ofiarną walkę z rządami sana­
cyjnymi o niezbędne dla istnie­
nia państwa reformy społeczne, 
o właściwy kierunek polityki za­
granicznej.

W najtragiczniejszych dla na­
rodu polskiego latach sztandar 
walki o niepodległość i wolność 
ojczyzny podjęła Polska Partia 
Robotnicza, która wyciągnęła 
wszystkie wnioski z tragicznych 
doświadczeń historii i wskazała 
jedynie słuszną drogę do odzy­
skania niepodległości.

PZPR zdołała skupić wokół swe­
go programu wszystkie demokra­
tyczne, postępowe i patriotyczne 
siły społeczne, które wspólnie ze 
Związkiem Radzieckim walczyły 
z hitlerowskim najeźdźcą, a po 
wyzwoleniu podjęły trud budo­
wy życia państwowego na no­
wych podstawach, zgodnie z in­
teresami najszerszych mas na­
rodu.

Powrót na ziemie piastowskie, 
ustalenie nowych sprawiedliwych 
granic, reforma rolna, nacjonali­
zacja przemysłu, przekazanie 
władzy klasom pracującym, roz­
budowa wszystkich dziedzin go­
spodarki i kultury narodowej — 
to wszystko zawdzięczamy przede 
wszystkim partii. Dlatego też w 
pełni słuszne jest stwierdzenie 
zawarte w tezach na V Zjazd.

„Wszystko, co w ciągu okresu 
powojennego zdobyła Polska Lu­
dowa na nowej drodze historycz­
nego rozwoju, wiąże się najści­
ślej z imieniem naszej partii, z 
jej polityką, z jej rolą kierow­
niczą w życiu narodu”.

Potwierdzenie tego znaidziemy 
na każdym odcinku naszego ży­
cia, również i w dziedzinie 
oświaty i wychowania.

KONGRES ZJEDNOCZENIO­
WY, obradujący w grudniu 1918 
roku w uchwalonych „Wytycz­
nych deklaracji ideowej” stwier­
dził, że podstawowymi przesłan­
kami dla rozwoju kultury socja­
listycznej w Polsce jest „...cał­
kowita likwidacja analfabetyz­
mu w kraju, dalsza rozbudowa 
szkolnictwa wszystkich szczebli, 
zwłaszcza szkolnictwa zawodo­
wego, wychowanie nowych kadr 
nauczycielskich i wydatne polep­
szenie położenia nauczycieli, 
podniesienie poziomu ideologicz­
nego naszego szkolnictwa i prze­
pojenie tego szkolnictwa ideami 
marksizmu i leninizmu”.

WITAMY 
V ZJAZD 

PARTII
Wśród delegatów na V Zjazd Polskiej' Zjednoczonej 

Partii Robotniczej znalazło się wielu naszych kolegów 
nauczycieli, wychowawców, pracowników naukowych. Je-' 
steśmy przekonani, że delegaci-pedagodzy będq zarówno 
reprezentować na zjeździe środowisko nauczycielskie, jak 
też wniosę swój wkład do nakreślenia kierunków 
dalszego rozwoju oświaty i nauki w naszym kraju. W obec­
nym numerze przedstawimy krótko sylwetki delegatów 
z poszczególnych województw.
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Nauczycielka Liceum Pe- 
dagoeicznego w Trzciance, 
w województwie poznań­
skim. Ma w swoim dorob­
ku wiele lat pracv peda­
gogicznej i wychowaw­
czej, wiele roczników 
absolwentów. którzy są 
już dziś w pełni dojrzały­
mi nauczycielami. W cza­
sie okupacji była ewakuo­
wana do Związku Radziec­
kiego. gdzie wstąpiła do 
Związku Patriotów Pol­
skich i pełniła w nim 
funkcje męża zaufania. 
Po powrocie do Polski z 
praca zawodowa godziła 
funkcje sekretarza koła 
PPR przy Centrali Wcza­
sów w Dusznikach Zdroju 
oraz członka Zarządu Ligi 
Kobiet. Jednocześnie nie­
ustannie pracowała nad 
pogłębieniem swojej wie­
dzy i podnoszeniem kwali­
fikacji. Będąc dyrektorem 
Państwowej Szkoły Ogól­
nokształcącej w Lasku, 
w województwie łódzkim, 
podejmuje studia w Wyż­
szej Szkole Pedagogicznej 
w Łodzi Po ukończeniu 
studiów rozpoczyna pracę 
w Liceum Pedagogicznym 
w Trzciance, gdzie wykła­
da chemię do chwili obec­
nej. Przez cały okres jest 
czynnym członkiem PZPR, 
aktywistką Związku Nau­
czycielstwa Polskiego, peł" 
ni kolejno funkcje członka 
Komitetu Powiatowego 
PZPR w Trzciance, sekre­
tarza POP. członka Za­
rządu Oddziału Powiato­
wego ZNP. Na przedzjaz- 
dowe.j konferencji wybra­
na delegatem na zjazd z 
Wielkopolski.

NA II ZJEŹDZIE PZPR (ma­
rzec 1954) sprawy oświaty i wy­
chowania również znalazły swo­
je miejsce. W podjętej uchwale 
wskazano na główne nowe pro­
blemy, które powinny być roz­
wiązywane w najbliższych latach: 
walka z drugorocznością, przy­
gotowanie nowych budynków 
szkolnych dla zbliżającej się fa­
li demograficznej, polepszenie 
poziomu pracy dydaktycznej i 
wychowawczej, ulepszenie sy­
stemu kształcenia nauczycieli, 
rozwiązanie problemu nauczy­
cieli niewykwalifikowanych.

III ZJAZD (marzec 1959) pod­
jął sprawę reformy ustroju 
szkolnego, reformy treści nau­
czania i wychowania dla powią­
zania szkoły z życiem, problem 
budownictwa szkolnego oraz za­
dania wychowawcze szkoły i 
nauczyciela. Wszystkie te sprawy 
były stopniowo przez partię roz­
wiązywane. To z inicjatywy par­
tii wysunięto w 1959 roku: ha­
sło: „Uczcijmy Tysiąclecie Pań­
stwa Polskiego budową tysiąca 
szkól”.

W styczniu 1961 roku, na VII 
Plenum KC PZPR podjęto u- 
chwałę o reformie szkolnictwa 
podstawowego i średniego. W 
niespełna 2 lata później, w gru­
dniu 1962 roku, XI Plenum po­
święcone zostało sprawom roz­
woju szkolnictwa wyższego i 
nauki.

IV ZJAZD PZPR (czerwiec 
1964) poświęcił także wiele miej­
sca problemom szkolnictwa.

W jednym z poprzednich nu­
merów „Głosu Nauczycielskiego” 
omawialiśmy zasadniczą treść 
uchwały zjazdowej oraz stopień 
jej realizacji. Jej część odnoszą­
ca się do oświaty dotyczyła kie­
runków i treści pracy szkoły. 
Proces dydaktyczno-wychowaw­
czy powinien służyć zdobywaniu 
przez młodzież gruntownej wie­
dzy. kształtowaniu naukowego po­
glądu na świat, przede wszyst­
kim zaś umacnianiu więzi mło­
dego pokolenia z partią i naro­
dem, formowaniu patriotycznych 
i socjalistycznych postaw mło­
dzieży.

„Podejmując decyzję w spra­
wie reformy szkolnej partia kie­
rowała się tak dążeniami do 
podniesienia na wyższy poziom 
wykształcenia młodzieży i jej 
przygotowania do pracy zawodo­
wej, jak też troską o polepsze­
nie pracy ideowo-wychowawczej 
szkoły i przygotowanie młodzie­
ży do aktywnego udziału w ży­
ciu społecznym” — czytamy w 
uchwale IV Zjazdu.

Przypominamy główną treść 
nakreślonych przez kolejne zjaz­
dy zadań w zakresie oświaty 
i wychowania dla podkreślenia, 
jak wielką wagę przywiązywa­
ła zawsze partia do tych spraw. 
Jednocześnie musimy stwierdzić, 
że podejmowana na każdym 
zjeździe uchwala była nie tyl­
ko bogatym w treść dokumen­
tem zawierającym spis waż­
nych zadań i postulatów, lecz 
także programem działania, 
programem, który był realizowa­
ny, a nieraz nawet przekra­
czany.

Weźmy chociażby dla przykła­
du akcję budowy 1900 szkół. Wy­
budowano ich 1417. Lub inny

przykład. W uchwale IV Zjazdu 
czytamj’ o tym, że w 19*0 roku 
powinniśmy objąć dalszym 
kształceniem 80 proc, absolwen­
tów szkól podstawowych. W r. 
1968 kształciło się w szkołach 
średnich i ZSZ 85 proc, absol­
wentów.

Przed dziesiątkami lat przed­
stawiciele polskiej burżuazji, ob- 
szarnictwa i konserwy pisali: 
„Nikt nic ma prawa zmuszać lu­
du do oświaty. Przymus szkolny 
to potworność. Nauka nie powin­
na być bezpłatna i obowiązkowa. 
Oświata, która zmusza człowie­
ka do kształcenia się, prowadzi 
do socjalizmu”. (Paweł Popiel, 
„Czas” z 1889 roku).

„Wolimy zakładać skromne 
ochronki pod kierownictwem 
prostych sióstr służebnych, niż 
mieć u siebie szkoły ludowe po­
spolite, obawiając się trucizny, 
które one w dzieciach chłop­
skich zaszczepiają. Dziecko lu­
du pod wpływem szkoły traci 
prostotę chłopa, a nie nabywa 
cywilizacji, traci rozsądek, a nie 
nabywa wiadomości, traci na 
nieszczęście bardzo często i wia­
rę” — dowodził hr Jan Stadnic­
ki w dniu 14 grudnia 1887 ro­
ku na posiedzeniu Sejmu Gali­
cyjskiego.

A minister oświaty, Mikla­
szewski, w tajnym okólniku z 18 
maja 1924 r. zalecał podwładnym 
sobie organom: „Celem osią­
gnięcia pełnych oszczędności nie 
otwierać nowych szkól, zamykać 
szkoły źle prosperujące”.

Oświata prowadzi do socjaliz­
mu. Oświata jest jednym z pod­
stawowych warunków zbudowa­
nia ustroju socjalistycznego. Tyl­
ko z ludźmi światłymi, ludź­
mi ideowymi i głęboko zwią­
zanymi ze swym narodem moż­
na zbudować lepszy ustrój, za­
pewnić warunki rozwoju pań­
stwa, wzmacniać jego siły, bo­
gactwo i znaczenie wśród in­
nych narodów świata.

Ta prawda jest uznawana 
przez partię i — jak wykazuje 
doświadczenie prawie 25 lat ist­
nienia Polski Ludowej — reali­
zowana.

Dlatego też program partii 
zawsze znajdował gorących zwo­
lenników wśród nauczycieli, dla­
tego też w jej szeregach znajdu­
je się ponad 30 proc, ogółu pe­
dagogów i tak liczny jest udział 
nauczycieli we wszystkich pra­
cach podejmowanych przez par­
tię.

I w ostatnich tygodniach na 
apel partii nauczyciele wzięli 
masowy udział w ogólnonarodo­
wej dyskusji nad tezami na V 
Zjazd, przedkładając szereg 
wniosków dla ulepszenia pracy, 
postulatów w sprawie dalszego 
rozwoju i udoskonalenia „Rze­
czypospolitej Oświatowej”.

Zjazd Partii — kierowniczej 
siły narodu polskiego — nauczy­
ciele — zarówno partyjni jak i 
bezpartyjni — witają jako zjazd 
własnej partii. Wiedzą oni, że na 
zjeździe podsumowany zostanie 
nasz dorobek w okresie osta­
tnich czterech lat oraz nakreślo­
ne zostaną dalsze zadania dla 
rozwoju naszej ludowej ojczy­
zny, której nauczyciele zawsze 
najwierniej służyli i służyć na­
dal będą.



BIAŁOSTOCKIE

Dr WŁODZIMIERZ CHOMCZYK

Rektor Wyższej Szkoły Inżynier­
skiej w Białymstoku. Pracę nau­
kową rozpoczął na Politechnice Śląs­
kiej w Gliwicach. Jednocześnie pra­
cował w szkolnictwie zawodowym, 
współpracował z Przemysłem, pro­
wadził prace naukowo-badawcze. W 
swoim dorobku ma sześć publikacji 
oglośzonych drukiem. Stopień nau­
kowy doktora nauk technicznych u- 
zyskał na Politechnice Śląskiej. Od 
1967 roku jest rektorem WSI. 
Aktywnie pracuje społecznie.

ŁUCJA DOMANIUK

s A

Dyrektorka Technikum Wodno- 
Melioracyjnego w Białymstoku. Pra­
ce nauczycielską rozpoczęła w 1946 
roku. Dyrektorką białostockiej pla­
cówki jest od ośmiu lat. Aktyw­
nie pracuje społecznie i politycznie, 
jest członkiem KW PZPR, członkiem 
Komisji Oświaty i Nauki przy Ko­
mitecie Wojewódzkim, radną Miej­
skiej Rady Narodowej, przewodni­
czącą Komisji Oświaty, przewodni­
czącą Wojewódzkiego Komitetu FJN. 
Za ofiarną prace i działalność spo­
łeczną została odznaczona Srebrnym 
i Złotym Krzyżem Zasługi oraz Me­
dalem „Za zasługi dla obronności 
kraju”.

IZABELA JANUSZKIEWICZ

Nauczycielką Szkoły Podstawowej 
w Krasnopolu, powiat Sejny, woje­
wództwo białostockie. Prace nauczy­
cielska rozpoczęła przed 16 laty. 
Jest sekretarzem propagandy Komi­
tetu Gromadzkiego PZPR w Kra­
snopolu. członkiem Komitetu Powia­
towego partii oraz członkiem Ze­
społu do spraw Pracy Partyjnej 
Wśród kobiet przy KP PZPR.

BYDGOSKIE

Danuta Dublańska — nauczy­
cielka Technikum Mechaniczno- 
Elektrycznego w Bydgoszczy.

GERTRUDA KUFEL

Nauczycielka Szkoły Podstawowej 
w Rychławie. powiat Swiecie, dzia­
łaczka kulturalno-oświatowa w śro­
dowisku, organizatorka pracy z mło­
dzieżą. Za działalność w organizacji 
młodzieżowej odznaczona Srebrną 
Honorową Odznaką ZMW.

t — GŁOS NAUCZYCIELSKI

Wyrazem troski państwa o 
sprayry mieszkaniowe na­
uczycieli jest nowa uchwa­

la Rady Ministrów nr 301 z dnia 
9 października 1968 r. Ukazała 
się ona w Monitorze Polskim 
nr 43 z dnia 21 października 
1968 r. Niewątpliwie zainteresu­
ją się jej treścią terenowe instan­
cje związkowe i władze oświa­
towe, ale przede wszystkim z ra­
dością powitają ten dokument 
zainteresowani bezpośrednio na­
uczyciele, którzy w latach 1956— 
1967 wybudowali przy pomocy 
kredytowej państwa domy (miesz­
kania) w ramach spółdzielczego 
lub indywidualnego budownic­
twa mieszkaniowego. Nowa 
uchwała jest aktem normatyw­
nym, który przyznaj e tym na­
uczycielom określone przywileje 
i uprawnienia w zakresie spłat 
reszty kredytu długoterminowe­
go na podobnych zasadach, jak 
to rozstrzygają przepisy uchwa­
ły nr 72 Rady Ministrów w sto­
sunku do nauczycieli, którzy 
podjęli budowę domu przy po­
mocy kredytowej państwa po 
dniu 1 stycznia 1968 r.

Oczywiście, nie wszystkie prze­
pisy postanowień uchwały nr 72 
powołuje nowa uchwała nr 301. 
Jest to zrozumiałe, ponieważ 
sprawa dotyczy czasu przeszłego 
i w obecnej sytuacji stały się w 
stosunku do tych nauczycieli 
nieaktualne te sformułowania 
uchwały nr 72, które dotyczą 
przyznawania kredytu bankowe­
go średnio- i długoterminowego, 
kredytu przyznawanego na za­
kup działki budowlanej oraz za­
pewnienia materiałów budowla­
nych. Dlatego paragrafy odnoszą­
ce się do wymienionych spraw 
zostały wyłączone z postanowień 
uchwały nr 301.

Tak jak uchwała nr 72 — no­
wa uchwała dotyczy nauczycieli, 
którzy są zatrudnieni i wybudo­
wali domy (mieszkania) na te­
renie wszystkich wsi oraz osiedli 
i miast do 2000 mieszkańców.

Podstawowe postanowienia no­
wej uchwały dotyczą uprawnień 
nauczycieli do ekwiwalentu pie­
niężnego z tytułu zrzeczenia się 
prawa do bezpłatnego mieszka­
nia.

Ekwiwalent ustala się w sto­
sunku miesięcznym:

dla członków spółdzielni 
mieszkaniowych — w wyso­
kości obciążeń nauczyciela z 
tytułu czynszu, z wyłączeniem 
opłat za ciepłą wodę, central­
ne ogrzewanie i dźwigi;

Problemowa sesja Sekcji Bi­
bliotekarskiej przy ZG ZNP, 
która odbyła się w Warsza­

wie w dniach 28 i 29 paździer­
nika, miała charakter szczegól­
nie uroczysty i wspomnieniowy 
z uwagi na jubileuszowy, 10-letni 
okres, jej działalności. Witając 
uczestników obrad, sekretarz ZG 
ZNP — Kazimierz Makowski 
podkreślił duży dorobek sekcji, 
zwłaszcza w zakresie doskonale­
nia nauczycieli oraz podnoszenia 
zawodowych kwalifikacji biblio­
tekarzy. Efekty 10-letniej pracy 
sekcji centralnej i jej tereno­
wych ogniw zreferował przewod­
niczący sekcji — St. Kotarski.

W czasie dwudniowych obrad 
wygłoszono kilka referatów, któ­
re stanowiły podstawę do oży­
wionej, konstruktywnej dyskusji, 
koncentrującej się na zagadnie­
niach związanych z warsztatem 
pracy bibliotekarza.

Doc. dr Anna Przecławska 
przedstawiła wyniki badań na 
temat wychowawczej funkcji 
książki. Mgr Jadwiga Tatjewska 
mówiła o nowej funkcji biblio­
tek i ich miejscu w pracy dy­
daktyczno-wychowawczej. Te­
matem wystąpienia mgra Bogda­
na Cegielskiego była współpraca 
ZNP i władz oświatowych w za­
kresie zapewnienia właściwych 
warunków pracy bibliotek. Kol. 
Stanisław Siadkowski mówił o 
technicznych usprawnieniach pra­
cy tych placówek.

Ze szczególnym zainteresowa­
niem słuchaczy spotkał się refe­
rat mgra B. Cegielskiego, w któ­
rym referent na przykładzie mia­
sta Lodzi przedstawił niektóre 
godne szerszej popularyzacji for­
my współpracy Związku i władz

O dla członków spółdzielni bu- 
dowlano-mieszkaniowych, spół­
dzielczych zrzeszeń budowy 
domów jednorodzinnych oraz 
właścicieli domów jednoro­
dzinnych lub lokali w małych 
domach mieszkalnych — w 
wysokości obciążeń nauczycie­
la z tytułu średnioterminowe­
go i długoterminowego kredy­
tu bankowego.

Jednakże wysokość miesięczne­
go ekwiwalentu jest uzależniona 
od stanu rodzinnego nauczyciela 
i nie może przekraczać:

NOWA UCHWAŁA
W SPRAWIE
EKWIWALENTÓW
MIESZKANIOWYCH

— dla nauczyciela sa­
motnego — 200 zł;

— dla rodziny dwu­
osobowej — 270 zł;

— dla rodziny trzy­
osobowej — 340 zł;

— dla rodziny cztero­
osobowej i większej — 400 zł.

W przypadku, gdy rata mie­
sięczna kredytu lub czynsz są 
niższe od •wysokości stawek przy­
sługującego ekwiwalentu, wów­
czas nauczycielowi wypłaca się 
ekwiwalent w wysokości raty 
miesięcznej kredytu bankowego 
lub czynszu w lokalu spółdziel­
czym.

Do stanu rodzinnego nauczy­
ciela zalicza się współmałżonka, 
dzieci oraz rodziców wspólnie 
zamieszkujących i pozostających 
na wyłącznym jego utrzymaniu.

Ekwiwalent pieniężny przyzna- 
je i określa jego wysokość wy­
dział oświaty i kultury prezy­
dium właściwej rady narodowej. 
Decyzję o przyznaniu ekwiwa­
lentu pieniężnego wydział oświa- 

SEKCJA BIBLIOTEKARSKA 
PO DZIESIĘCIU LATACH

administracyjnych, zmierzające 
do podniesienia rangi biblioteka­
rza i uznania funkcji biblioteki 
szkolnej jako jednej z podsta­
wowych pracowni, wspomagają­
cych nauczyciela w pracy nad 
unowocześnianiem metod nau­
czania i wychowania.

W dyskusji zwracano uwagę 
na wciąż jeszcze występujące 
ostro bolączki bibliotek, wynika­
jące z niedostatecznej bazy loka­
lowej, ciasnoty, z którą borykają 
się nie tylko biblioteki szkolne 
i pedagogiczne, lecz także uni­
wersyteckie. Z roku na rok roś­
nie liczba woluminów i liczba 
studentów, tylko pomieszczenia 
biblioteczne pozostają te same.

Wiele uwagi poświęcono spra­
wie płynności kadr bibliotekar­
skich, mówiono o potrzebie zmia­
ny systemu doskonalenia oraz 
położenia większego nacisku na 
samokształcenie. Mocno akcento­
wano konieczność nawiązania 
właściwego dialogu z władzami 
szkolnymi i radą pedagogiczną, 
oraz autorami i wydawcami. 
Zmiana stylu pracy bibliotek 
wymaga bowiem równoczesnego 
współdziałania ze strony nauczy­
cieli i rady pedagogicznej oraz 
właściwej, zgodnej z potrzebami, 
polityki wydawniczej.

W wyniku dyskusji wytyczono 
trzy główne kierunki działalności 
bibliotek. Przede wszystkim więc 

ty i kultury wydaje na podsta­
wie pisemnego wniosku zainte­
resowanego nauczyciela, który 
zrzekając się prawa do bezpłat­
nego mieszkania — obowiązany 
jest załączyć do wniosku:

— zaświadczenie o stanie rodzin­
nym wydane przez właściwy 
organ prezydium gromadzkiej 
(miejskiej, osiedlowej) rady 
narodowej;

— dowód spłaty aktualnej raty 
kredytu bankowego — jeśli 
chodzi o nauczycieli, właści­
cieli domów jednorodzinnych

l ub lokali w małych domach 
mieszkalnych;

— zaświadczenie wystawione 
przez spółdzielnię o wysokości 
czynszu lub raty kredytu — 
jeśli chodzi o nauczycieli, 
członków spółdzielni budow­
nictwa mieszkaniowego.

Wypłaty ekwiwalentu dokony­
wane będą do rąk nauczyciela 
w sposób ustalony dla wypłaty 
uposażenia służbowego. Kwoty 
wypłacanego ekwiwalentu pie­
niężnego są wolne od podatku od 
wynagrodzeń.

Na podkreślenie zasługuje to, 
że prawo do ekwiwalentu pie­
niężnego zachowują nauczyciele 
emeryci, jeśli wstąpili do spół­
dzielni budownictwa mieszkanio­
wego lub podjęli budowę domu 
jednorodzinnego (lokalu w ma­
łym domu mieszkalnym) co naj­
mniej na 10 lat przed nabyciem 
prawa do emerytury. Jeśli na- 
uczyciele-emeryci przenosząc się 
do własnego domu (mieszkania) 
zwolnili mieszkania służbowe, w 
stosunku do nich nie będzie sto- 

zapewnienie na bieżąco prawi­
dłowej informacji politycznej 
nauczycielom i uczniom. Po dru­
gie, dokonywanie celowego wy­
boru treści wychowawczo-dydak- 
tycznych, upowszechnianych przez 
różne środki masowego przeka­
zu, zwłaszcza w zakresie wycho­
wania obywatelskiego i patrio­
tycznego. I po trzecie, inspirowa­
nie doskonalenia kadry naucza­
jącej i przygotowanie młodzieży 
do samokształcenia. Uczelnie 
wyższe w dalszym ciągu sygna­
lizują, że młodzież studencka nie 
jest dostatecznie zapoznawana w 
szkole z techniką samodzielnej 
pracy z książką. W tym zakresie 
bibliotekarze w szkołach śred- 
dnich • i podstawowych mogą 
przyjść nauczycielom z wydatną 
pomocą.

W ciągu minionego 10-lecia 
warunki i wyniki pracy bibliotek 
uległy pewnej poprawie. Wyraża 
się to wzrostem liczby księgo­
zbiorów, zwiększeniem zasięgu 
oddziaływania bibliotek i wzro­
stem aktywności czytelniczej. 
Dalszy rozwój pracy bibliotek 
wymaga jednak podniesienia 
rangi bibliotekarza przede wszyst­
kim przez uznanie go za pełno­
prawnego członka rady pedago­
gicznej w szkole, zaś na wyższej 
uczelni przez zapewnienie dy­
rektorowi biblioteki udziału w 
senacie. 

sować się ograniczenia okresu 
10-letniego.

Ze względu na to, że uchwała 
nr 301 wchodzi w życie z dniem 
ogłoszenia, tj. 21 października 
1968 r., jest sprawą ważną, ażeby 
zainteresowani nauczyciele pod­
jęli we właściwym czasie stara­
nia o przyznanie ekwiwalentu 
pieniężnego. Ekwiwalent nie jest 
bowiem przyznawany automa­
tycznie na mocy postanowień 
ustawy. Jego przyznanie uzależ­
nione jest od wystąpienia na 
piśmie z udokumentowanym 
wnioskiem przez każdego zainte­
resowanego nauczyciela. W tej 
sytuacji spóźnione wystąpienie z 
wnioskiem mogłoby przynieść 
nauczycielowi straty materialne, 
gdyż przyznanie ekwiwalentu 
wstecz od daty wystąpienia z 
wnioskiem nie będzie działać bez 
ograniczeń, ale z zachowaniem 
ogólnie przyjętych rygorów.

Co prawda jeszcze nie ukazały 
się przepisy wykonawcze do wy­
mienionej uchwały, ale wstępnie 
są już one przygotowane i nale­
ży przewidywać, że wypłata 
ekwiwalentu przysługiwać bę­
dzie nauczycielom przy spóźnio­
nym zgłoszeniu wniosku za okres 
nie dłuższy niż trzy miesiące 
wstecz od daty złożenia wniosku 
i zrzeczenia się prawa do bez­
płatnego mieszkania.

Rozpatrzmy tę sprawę dla peł­
nej jasności na konkretnym 
przykładzie. Załóżmy, że nauczy­
ciel Adam B. wystąpi z udo­
kumentowanym wnioskiem do 
wydziału oświaty i kultury o 
przyznanie ekwiwalentu w dniu 
30 stycznia 1969 r. Przy pozy­
tywnej decyzji będzie mógł mieć 
przyznany ekwiwalent trzy mie­
siące wstecz od daty złożenia 
wniosku, a więc od 1 listopada 
1968 r. Zainteresowani nauczy­
ciele powinni więc przygotować 
odpowiednie zaświadczenia, aże­
by we właściwym terminie wy­
stąpić z wnioskiem o przyznanie 
ekwiwalentu.

Szczegóły dotyczące procedury 
postępowania w sprawie przy­
znawania i wypłacania ekwiwa­
lentu określą wytyczne Minister­
stwa Oświaty i Szkolnictwa Wyż­
szego, które opublikowane zosta­
ną w resortowym dzienniku urzę­
dowym.

KAZIMIERZ MAKOWSKI

Na podniesienie poziomu pracy 
bibliotek wpłynęłoby niewątpli­
wie ujednolicenie systemu kształ­
cenia bibliotekarzy wszystkich 
typów szkół. Postulowano zatem 
stworzenie międzywydziałowych 
studiów bibliotekarskich na WSN 
oraz podyplomowych studiów dla 
pracujących. Dla podniesienia 
poziomu doskonalenia kadry bi­
bliotekarskiej niezbędne jest po­
większenie liczby tytułów i wy­
sokości nakładów wydawnictw z 
zakresu bibliotekarstwa i czytel­
nictwa, jak również zagwaranto­
wanie fachowego nadzoru pracy 
bibliotek.

Bibliotekarze domagają się też 
podwyższenia norm finansowych 
na zakup książek oraz podnie­
sienia nakładów lektur szkolnych, 
bowiem niedobory w tym zakre­
sie są rażące, na co zresztą nie­
jednokrotnie nauczyciele zwracali 
uwagę. Dalsze wnioski dotyczą 
poprawy bazy lokalowej, uno­
wocześnienia sprzętu oraz me­
chanizacji podstawowych czyn­
ności bibliotecznych w celu stwo­
rzenia bibliotekarzom bardziej 
korzystnych warunków dla pra­
cy pedagogicznej.

Zebrani wyrazili opinię, że po 
ukazaniu się ustawy o bibliote­
kach, prowadzenie jednolitej po­
lityki pibliotecznej wymagać bę­
dzie skupienia w samodzielnej 
komórce wszystkich zagadnień 
bibliotecznych placówek podleg­
łych Ministerstwu Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego.

W czasie obrad wręczono dy­
plomy uznania 60 aktywistom, 
wyróżniającym się w pracy za­
wodowej i działalności związko­
wej. (DB)



DELEGACI
Nasze sukcesy w dziedzinie 

oświaty j szkolnictwa są dla 
każdego widoczne. Pełne 

Upowszechnienie szkoły podsta­
wowej, 85 proc, absolwentów 
szkoły podstawowej uczących się 
W szkołach wyższego stopnia, 
ogromny wzrost liczby studen­
tów w szkołach wyższych — to 
miara wysiłków ludowego pań­
stwa i całego społeczeństwa nad 
upowszechnieniem oświaty w 
naszym kraju. Rocznik staty­
styczny dostarcza pod tym wzglę­
dem najbardziej przekonujących 
dowodów, nawet największym 
niedowiarkom. Kształcimy dużo, 
coraz więcej, ciągle jednak nie 
możemy zaspokoić rosnącego za­
potrzebowania na kadry ze 
średnim i wyższym wykształce­
niem, jak również rosnących 
aspiracji społeczeństwa w zakre­
sie uzyskiwania coraz to wyż­
szych stopni kształcenia.

Wydaje się, że w obliczu to­
czącej się dyskusji na ten temat, 
warto porównać nasze osiągnię­
cia z innymi krajami socjali­
stycznymi. Zaznaczmy jednak, 
iż nawet najdłuższa relacja nie 
wyczerpałaby problemu. Ograni­
czmy się więc do najogólniej­
szych danych dotyczących szkol­
nictwa wyższego.

Tezy zjazdowe mówią, że po­
lityka partii w dziedzinie szkol­
nictwa wyższego zmierzać bę­
dzie do „(...) takiego wzrostu licz­
by kadr z wyższym wykształce­
niem, aby wyprzedzał on ogólne 
tempo wzrostu zatrudnienia w 
gospodarce uspołecznionej i za­
pewniał również z każdym ro­
kiem większą liczbę absolwen­
tów”. Postulat ten jest o tyle 
ważny, że w ostatnich latach pod 
tym właśnie względem spadliśmy 
z jednego z czołowych miejsc w 
obozie państw socjalistycznych 

*— na ostatnie. Odrobienie więc 
zaległości i to w stosunkowo 
krótkim czasie jest sprawą nie­
zmiernie trudną i niełatwo bę­
dzie uporać się ze wszystkimi 
przyczynami hamującymi do­
tychczasowy rozwój szkolnictwa 
wyższego.

Konfrontacja faktów jest za­
skakująca. Szczycimy się ogrom­
nym wzrostem liczby studiują­
cych. To fakt bezsporny. Jesz­
cze w 1957/58 r. na wyższych 
uczelniach w systemie studiów 
dziennych i dla pracujących 
kształciło się 162 680 osób. W ro­
ku 1967/68 liczba ta wzrosła do 
288 788 (o 77,5 proc.). Co roku 
mury uczelni opuszcza ponad 30 
tys. osób z dyplomami ukończe­
nia studiów. W ciągu 24 lat ist­
nienia Polski Ludowej wyższe 
uczelnie opuściło ponad 470 tys. 
absolwentów, a w roku 1969 — 
W 25-lecie PRL — będzie miał 
miejsce niemal symboliczny fakt: 
szkoły wyższe opuści półmiliono­
wy absolwent. Oto miara naszych 
wysiłków nad rozwojem szkolnic­
twa wyższego. Dla porównania: 
w całym dwudziestoleciu mię­
dzywojennym szkoły wyższe wy­
dały około 83 tys. dyplomów 
ukończenia studiów.

Studiuję więc coraz więcej lu­
dzi. Ciągle jednak za mało w 
stosunku do potrzeb rozwijającej 
się gospodarki narodowej. Z ba­
dań GUS nad poziomem kwali­
fikacji kadr zatrudnionych w 
gospodarce narodowej w 1964 r. 
wynikło, że liczba pracowników 
z wyższym wykształceniem 
wszystkich specjalności kształto­
wała się na poziomie 4,3 proc, w 
stosunku do ogółu zatrudnionych 
i wynosiła 310,4 tys. osób (w 
roku 1958 wskaźniki te wyno­
siły odpowiednio: 3,8 proc, i 
239,9 tys. osób). Mimo widocz­
nego wzrostu, liczba ta była niż­
sza od pożądanego stanu zatrud­
nienia dla 1964 r. o około 83 tys. 
osób z wyższym wykształceniem. 
Mało tego. Już teraz przewidu­
je się, że bilans kadr z wyż­
szym wykształceniem zamknie 
się ogólnym deficytem około 58 
tys. osób w 1970 r. Przewiduje 
się nawet, że największe braki 
specjalistów z wyższym wy­
kształceniem wystąpią w grupie 
technicznej i ekonomicznej.

Zatrudnienie ludzi z wyższym 
wykształceniem w stosunku do 
ogólnego wzrostu zatrudnienia 
kształtowało się dotychczas aku­
rat odwrotnie, niż postulują tezy 
zjazdowe. W latach 1950—1966 
ogólny wzrost zatrudnienia w 
gospodarce uspołecznionej obli­
cza się na 180,8 proc., a wzrost 
liczby absolwentów szkół wyż­
szych w tym czasie na 174 proc. 
Problem ten jest jeszcze ostrzej 
widoczny przy porównywaniu 
tempa tego wzrostu w latach 
1955—1966. Zatrudnienie w go­
spodarce uspołecznionej wynosi­
ło wtedy — 133,2 proc., nato­
miast wzrost liczby absolwentów 
Szkół wyższych w tym czasie 
rylko — 97,5 proc. Dysproporcje 
te będą bardziej rażące przy po­
równaniu z osiągnięciami innych 

krajów' socjalistycznych. W ZSRR 
na przykład -wzrost zatrudnienia 
w latach 1955—1966 wynosił 
ogółem 159.0 proc., natomiast 
wzrost absolwentów szkół wyż­
szych — 164,3 proc., w CSRS 
wskaźniki te wynosiły odpowied­
nio 132,3 proc, i 276,4 proc., w 
NRD: 105.7 proc, i 263.3 proc, 
(przypomnijmy: w Polsce — 
133,2 proc, i 97,5 proc.).

Na taki stan rzutuje przecie 
wszystkim wolniejszy u nas, niż 
w innych krajach naszego obo­
zu, rozwój szkolnictwa wyższego. 
Świadczą o tym wskaźniki ab­
solwentów szkól wyższych i stu­
dentów w stosunku do ogółu 
ludności. Jeszcze w roku 1955 
zajmowaliśmy pod tym wzglę­
dem drugie miejsce w obozie 
państw socjalistycznych (po 
ZSRR). W roku 1966 — spadliś­
my na ostatnie.

Na 10 tys. ludności mieliśmy 
w roku 1955 — 9,4 absolwen­
ta szkół wyższych, a w roku 
1966 — już tylko 8 (za wzrostem 
liczby ludności nie nadążał roz­
wój szkolnictwa wyższego). Tym­
czasem w innych krajach sy­
tuacja kształtowała się bardziej 
prawidłowo. Oto na przykład 
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analogiczne wskaźniki wynosiły: 
w Jugosławii — 4,5 i 14.3, w 
CSRS — 5,1 i 13.1. w NRD — 
4,3 i 11,7, w Rumunii — 6,4 i 
10.3, w ZSRR — 12,5 i 17,3.

Podobnie sprawa wygląda, je­
śli chodzi o studentów. W roku 
1955 na 10 tys. ludności mieliś­
my 54,7 studenta, a w roku 
1966 — 82,5. W tym samym cza­
sie w innych krajach socjali­
stycznych wskaźniki te kształ­
towały się następująco: w 
ZSRR — 95,2 proc, i 165,5 proc., 
w Jugosławii — 39,8 proc, i 94,8 
proc., w CSRS — 55,3 proc, i 
100,0 proc., w NRD — 41,9 proc, 
i 62,3 proc., w Rumunii — 44,4 
proc, i 68,6 proc.

W świetle przedstawionych tu 
niektórych faktów widać, że 

zrealizowanie omawianego po­
stulatu tez zjazdowych będzie 
osiągnięciem gigantycznym. Wy­
maga ono większych niż obecnie 
nakładów na szkolnictwo wyż­
sze (a wynoszą one obecnie po­
nad 4 miliardy zł rocznie), bar­
dziej intensywnej rozbudowy 
wyższych uczelni, szybszego 
wzrostu kadr naukowych, a 
także podniesienia sprawności 
studiów, usprawnienia akcji re­
krutacyjnej itp.

Pamiętajmy, że liczba pracow­
ników z wyższym wykształce­
niem ma wzrosnąć w 1980 r. do 
800—820 tysięcy. Oznacza to, że 
uczelnie wyższe w okresie lat 
1965—1980 powinny zwiększyć 
liczbę absolwentów 3—3.5-krot- 
nie. studentów dwukrotnie. 
Wskaźnik studentów na 10 tys. 
ludności powinien wynosić wte­
dy około 110, a absolwentów 
około 17. Mówi się jednak, że 
są to plany i tak zaniżone w 
stosunku do potrzeb.

Ale są to zamierzenia ambit­
ne. Ich osiągnięcie wymagać bę­
dzie nie tylko szerokiego omó­
wienia przyczyn stosunkowo po­
wolnego rozwoju szkolnictwa 
wyższego w naszym kraju, lecz 

także konstruktywnej dyskusji 
nad usprawnieniem dotychczaso­
wych poczynań w tym zakresie. 
Toczy się ona już od kilku mie­
sięcy. Zabierają w niej głos lu­
dzie najbardziej zorientowani i 
zainteresowani w zmianie nie­
korzystnej sytuacji. Na niektóre 
elementy tej dyskusji warto 
zwrócić uwagę.

Oto na przykład w ostatnio 
wydanej obszernej zbiorowej 
pracy — „Ekonomiczno-społecz­
ne aspekty kształcenia” ekono­
miści oświaty zwracają m. in. 
uwagę na fakt, że osłabienie 
tempa rozwoju szkolnictwa wyż­
szego w Polsce i przyrostu kadr 
wykwalifikowanych nastąpiło na 
skutek lansowanej w okresie 
planu 6-letniego tezy o nadpro­

dukcji inteligencji. Zawarte w 
książce zestawienia tabelaryczne, 
podane informacje o naszym 
szkolnictwie w porównaniu z in­
nymi krajami, są wymownym 
dowodem naszej do niedawna 
krótkowzrocznej polityki w za­
kresie szkolnictwa wyższego, 
niewystarczających nakładów fi­
nansowych na jego rozwój itp.

I tak już trudną sytuację w 
zakresie przyrostu kadr z wyż­
szym wykształceniem pogarszały 
jeszcze niedoskonałości w pracy 
szkół, nie dopracowana polityka 
kadrowa itp. Przekonuję o tym 
lektura i innych materiałów. 
Oto na przykład przy istnieją­
cym deficycie kadr z wyższym 
wykształceniem daje się zauwa­
żyć niepokojące zjawisko uciecz­
ki od zdobytego na uczelni za­
wodu, przekwalifikowywania się, 
częstej zmiany miejsca pracy. 
Skromne złotówki, przeznaczone 
na rozwój szkół wyższych nie 
przynoszą wtedy gospodarce na­
rodowej namacalnych korzyści.

Według spisu kadrowego GUS 
w 1964 r. w grupie zawodów 
humanistycznych zgodnie z kwa­
lifikacjami pracowało tylko 48.4 
proc. osób, w grupie nauk ści­
słych — 56.7 nroc.. w zawodach 
rolniczych — 81.1 proc., w zawo­
dach technicznych — 87.2 proc. 
W poszczególnych dyscyplinach 
procenty te kształtują się róż­
nie.

To nie tylko przykład skutków 
określonej polityki kadrowej, 
lecz także wielu innych powo­
dów. wśród których niedostoso­
wanie systemu płac do posiada­
li vch kwalifikacji pracowników 
odgrywa decydującą rolę. Do 
przyczyn hamujących wzrost 
liczby zatrudnionych z wyższym 
wykształceniem, zaliczać również 
należy m. in. niedostateczną 
pracę z uczniem w szkole pod­
stawowej i średniej nad wybra­
niem zawodu, nie dopracowaną 
jeszcze akcie rekrutacyjną na 
wyższe uczelnie, niedostateczne 
przygotowanie do studiów wyż­
szych wyniesione ze szkoły śred­
niej. prace wyższych uczelni nad 
kształtowaniem lenszej spraw­
ności studiów itp. Jeszcze prze­
cież około 25 proc. rozpocżvnaią- 
cych studia porzuca je bardzo 
szvbko; stosunkowo mały pro­
cent kończy studia w terminie.

W tej sytuacji szczególnego 
znaczenia nabierają postulaty 
doskonalenia pracy planistów, 
decydujących o liczbie studiują­
cych, zwiększenia liczby przyj­
mowanych na I rok studiów, 
wprowadzenia instytucji tzw. 
wolnych słuchaczy, którzy w 
chwili zwolnienia miejsca przez 
niefortunnego studenta, mogliby 
go zastąpić bez straty czasu i 
nakładów państwa, wydatkowa­
nych na tego, który uczelnię 
przed terminem opuścił. Istnieje 
także potrzeba dalszego udosko­
nalenia systemu egzaminów 
wstępnych, doskonalenia polity­
ki stypendialnej w kierunku na­
gradzania tych studentów, któ­
rzy uzyskują najlepsze wyniki 
w nauce itp.

A skoro mowa o postulatach, 
powołam się tu na wywiad prof. 
dra Henryka Jabłońskiego, mi­
nistra oświaty i szkolnictwa 
wyższego, udzielony redakcji 
„Życia Warszawy” i zamieszczo­
ny na łamach tej gazety w 
dniu 30 października br. Otóż 
stwierdzając konieczność zwięk­
szenia zasięgu oddziaływania 
szkolnictwa wyższego, minister 
postuluje w tym celu rozwój 
filii uczelnianych. Wydaje się — 
w świetle danych zaprezentowa­
nych w wypowiedzi kierownika 
resortu — że filie te mogą przy­
czynić się do objęcia nauką w 
szkołach wyższych większej niż 
dotychczas liczby słuchaczy, za­
równo w systemie studiów stacjo­
narnych jak i dla pracujących. 
Argumenty zawarte w wywia­
dzie są przekonywające. Tworze­
nie filii przyczyniłoby się rów­
nież do zkliwidowąnia istnieją­
cych dysproporcji w zakresie do­
stępności do studiów wyższych 
młodzież z różnych środowisk i z 
różnych rejonów kraju, ściślej­
szego związania uczelni z prze­
mysłem.

*

Poruszone tu problemy sygna­
lizują tylko niektóre zagadnie­
nia, które wymagają rozwiąza­
nia, poprzedzonego wnikliwą 
nad nimi dyskusją. Przychylny 
klimat dla otwartej dyskusji 
sprawia, że problemy te zosta­
ną, miejmy nadzieję, szeroko 
omówione. Bo nie ulega żadnej 
wątpliwości, iż tylko w szcze­
rej wymianie zdań możemy 
szukać dróg poprawy istniejącej 
sytuacji.

JAN KULAS

Kierownik Szkoły Podstawowej w 
Małachinie. powiat Chojnice, poseł 
na Sejm PRL, aktywny działacz .po­
lityczny i społeczny. Jest członkiem 
Egzekutywy Komitetu Powiatowego 
PZPR. prezesem Ogniska ZNP 
i członkiem Zarządu Oddziału Po­
wiatowego ZNP. Za prace zawodo­
wą i działalność społeczna i poli­
tyczna odznaczony Krzyżem Kawa­
lerskim Orderu Odrodzenia Polski, 
Zlotvm i Srebrnym Krzyżem Zasłu­
gi Odznaką „Zasłużony dla wo­
jewództwa bydgoskiego”.

Witold Łukaszewicz — rektor 
Uniwersytetu im. Mikołaja Ko­
pernika w Toruniu.

Józef Siemiński — rektor Wyż- 
szej Szkoły Inżynierskiej w To­
runiu.

Janusz Symonides — pracow­
nik naukowy, I sekretarz Komi­
tetu Uczelnianego na Uniwersy­
tecie im. Mikołaja Kopernika w 
Toruniu.

GDAŃSKIE

Zofia Kisielińska — nauczy­
cielka Szkoły Podstawowej w 
Cewicach, powiat Lębork, sekre­
tarz Komitetu Gromadzkiego 
PZPR.

Barbara Krupa-Wo.jciechow- 
ska — adiunkt Akademii Me­
dycznej w Gdańsku, członek Ko­
mitetu Centralnego PZPR i czło­
nek Egzekutywy Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR.

Doc. inż. TADEUSZ UMIŃSKI

Docent Katedry Fizyki Politechni­
ki Gdańskiej. W katedrze tej pra­
cuje od 1954 roku, od dziesięciu lat 
prowadzi wykłady na Wydziale Che­
mii oraz Wydziale Budownictwa 
Maszyn Studium Wieczorowego. 
Przez wiele lat był opiekunem grup 
studenckich. Za pracę dydaktyczną, 
wychowawcza i organizacyjną kilka­
krotnie otrzymywał nagrody rekto­
ra. W zakresie pracy naukowej zaj­
muje sie zastosowaniem izotopów 
promieniotwórczych do badania me­
chanizmów reakcji chemicznych. 
Jest I sekretarzem Komitetu Uczel­
nianego PZPR. aktywnym działa­
czem społecznym.

KATOWICKIE

DANUTA DRYNDA

Inspektor szkolny w Siemiano­
wicach Śląskich. Aktywna działacz­
ka społeczna, związkową i politycz­
na. Jest członkiem Plenum Zarządu 
Głównego ZNP. członkiem Komisji 
Oświaty Miejskiej RarH- j
oraz członkiem Zespołu do spraw 
Oświaty przy Komitecie MiujsKnii
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PZPR w Siemianowicach, człon­
kiem Komisji Rewizyjnej KW PZPR, 
członkiem Prezydium Miejskiego 
Komitetu FJN. Za swa działalność 
społeczno-polityczna odznaczona zło­
ta Odznaka ZNP oraz Srebrna Od­
znaka „Zasłużony w rozwoju wo­
jewództwa katowickiego”.

ELŻBIETA JADWlSTSKA

Nauczycielka Liceum Ogólnokształ­
cącego im. A. Osuchowskiego w 
Cieszynie, województwo katowickie. 
W zawodzie nauczycielskim pracuje 
32 lata. Jest członkiem Plenum 
i Egzekutywy Komitetu Miejskiego 
PZPR. I sekretarzem Międzyszkolnej 
Organizacji Partyjnej. aktywnym 
działaczem ZNP Za prace zawodo­
wą i społeczna została odznaczona 
Złotą Odznaką ,Zasłużony w roz­
woju województwa katowickiego”.

DANIELA KWIATKOWSKA

Nauczycielka Szkoły Podstawowej 
nr 4 w Będzinie, W zawodzie nau­
czycielskim pracuje od 17 lat. Jest 
I sekretarzem Podstawowej Organi­
zacji Partyjnej, członkiem Plenum 
Kw PZPR w Katowicach, członkiem 
Zespołu do spraw Młodzieży przy 
KW PZPR, członkiem Komisji do 
spraw Oświaty przy KP PZPR. Jest 
aktywną działaczką związkową.

KIELECKIE

JANINA CIECHANOWICZ
>■ X '

.‘/i / ''i

Dyitktor Technikum Odzieżowego 
w Radomiu. Ma za sobą 25 lat pracy 
pedagogicznej; radomskim technikum 
kieruje od siedmiu lat.

Koleżanka Ciechanowicz potrafi 
znakomicie łączyć swoje obowiązki 
zawodowe z pracą społeczna. Jest 
członkiem Plenum KW PZPR w 
Kielcach, zastępca przewodniczącego 
Komisji Oświaty KW PZPR, aktyw­
nym działaczem ZNP. członkiem Za­
rządu Okręgu ZNP. członkiem Ko­
misji Oświaty Komitetu Miejskiego 
PZPR Za ofiarną prace została od­
znaczona Srebrnym i Złotym Krzy­
żem Zasługi oraz Medalem 10-lecia 
Polski Ludowej.

ZOFIA MORALSKA

e- ó - -
Kierowniczka Szkoły Podstawowej 

im Adolfa Dygasińskiego w Kiel­
cach. Wybór koleżanki Moralskiej 
na delegata na V Ziazd PZPR zbie- 
tfn sie z czterdziestoleciem ie.i pra­
cy w zawodzie nauczycielskim. Od 
13 lat jest kierowniczka kieleckiej 
placówki. Aktywnie działa społecz­
nie: jest przewodnicząca Dzielnico­
wego Komitetu FJN radna MRN. 
ąktvwistka Komitetu Mieiskiego 
!PZPR. Za ofiarna pracę odznaczo­
na Srebrnym i Złotym Krzyżem 
Zasługi oraz Odznaką ..Za zasługi 
dla Kielecczyzny”.
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„Okres od poprzedniego zjazdu 
cechuje intensywny rozwój 
oświaty. Reforma szkolna prze­
dłużyła o jeden rok naukę w 
szkole podstawowej. Nauczaniem 
w zasadniczych szkołach zawo­
dowych, technikach zawodowych 
stopnia licealnego i liceach ogól­
nokształcących objęto 85 proc, 
młodzieży po szkołach podstawo­
wych. Rozwinęło się szkolnictwo 
średnie i wyższe. Liczba studen­
tów jest dziś o 42 proc, wyższa 
niż w 1963 roku” — czytamy w 
tezach zjazdowych.

To krótkie i syntetyczne 
stwierdzenie kryje bogatą treść 
wyrażającą się setkami tysięcy 
uczących się, setkami nowych 
pomieszczeń szkolnych, tysiącami 
nowych pomocy naukowych, co­
raz wyższymi kwalifikacjami pe­
dagogów. Wystarczy powiedzieć, 
że nakłady inwestycyjne na 
oświatę, naukę i kulturę kształ­
towały się na poziomie 18,8 mld 
zł. Każdy , z nas potrafi z „włas­
nego podwórka” zacytować kil­
kanaście liczb i przykładów 
świadczących o postenie w za­
kresie oświaty, ale równie wiele 
lub więcej potrafi podać przy­
kładów, że to czy tamto jeszcze 
nie gra. Bo zwykle tak jest, że 
kłopoty i niepowodzenia przesła­
niają sukcesy. I dlatego dobrze 
jest od czasu do czasu — a oka­
zja temu sprzyja — spojrzeć 
choćby w dużrm skrócie na ca­
łokształt problemu, na ogólny 
dorobek szkolnictwa, wszystkich 
jego dziedzin, poczynając od 
szczebla najniższego, ale, najważ­
niejszego, jakim są

SZKOŁY PODSTAWOWE

Nie ma chyba człowieka, który 
mówiąc o osiągnięciach naszej 
oświaty podstawowej nie wymie­
niłby na pierwszym miejscu re­
formy szkolnej. Kłopotów z nią 
było wiele, narzekań i wątpli­
wości mnóstwo, ale reforma zo­
stała przeprowadzona, zakończo­
na i stanowi poważną zdobycz, 
poważny krok naprzód w pod­
niesieniu powszechnego wykształ­
cenia naszego społeczeństwa.

Konsekwencją ustawy o re­
formie oświaty była konieczność 
zapewnienia odpowiedniej bazy 
lokalowej, odpowiedniej liczby 
nowych podręczników i pomocy 
naukowych, a przede wszystkim 
wysoko wykwalifikowanej kadry. 
Jak ta gigantyczna praca wyraża 
się w liczbach? Niestety, nie 
dysponujemy jeszcze wszystkimi 
danvmi z roku bieżącego, wydaje 
się jednak, że nawet jeśli w nie­
których pozycjach oprzemy się 
na roku 1967, liczby są dosta­
tecznie wymowne, zwłaszcza że 
porównanie dotyczy zaledwie 
3 lat.

W roku 1964 do szkół podsta­
wowych uczęszczało 5 207 936 
uczniów, z tego 2 477 411 w 
miastach i 2 730 525 na wsiach.

W roku 1967/68 liczby uczniów 
kształtowały się analogicznie: 
5 706 270; 2 756 694 i 2 949 576. W 
sumie więc do szkół podstawo­
wych uczęszczało ponad 500 ty­
sięcy uczniów więcej, z czego

M1E0W MM
200 tysięcy przypada na szkoły 
wiejskie.

Blisko półmilionowa rzesza no­
wo przybyłych uczniów wyma­
gała nowych książek, nowych 
pomocy, a przede wszystkim no­
wych pomieszczeń i nowych nau­
czycieli. Ale nie tylko to. Refor­
ma szkolna narzuciła konieczność

jest i pozostanie nauczyciel. I 
właśnie postęp dokonany w tej 
dziedzinie w krótkim przecież 
okresie „obrachunkowym” jest 
wręcz Szokujący. Liczba nauczy­
cieli pelnozatrudnionych w szko­
łach podstawowych wzrosła o 
41 672' osoby, z tego o 17 964 w 
miastach i o 23 708 na wsiach.

POZYTYWNY
BILANS OŚWIATY

ku do 76 p-roc. z 1964 roku ozna­
cza wzrost o 9 proc. Za tym, po­
zornie niewielkim, procentem, 
kryje się zwiększenie liczby ucz­
niów szkół zawodowych dla nie 
pracujących o 137 837 i dla pra­
cujących o 118 314.

Ale nie tylko dane liczbowe 
dają obraz dynamiki rozwoju 
szkolnictwa średniego, zwłaszcza 
zawodowego. Niezmiernie waż­
nym czynnikiem sprzyjającym 
upowszechnieniu oświaty na po­
ziomie ponadpodstawowym jest 
zróżnicowanie kierunków i sto­
pnia organizacyjnego szkół, 
wprowadzenie rozlicznych wa­
riantów kształcenia umożliwiają­
cych zdobywanie coraz wyższych 
kwalifikacji etapami, z których 
każdy, stanowiąc zamkniętą ca­
łość, umożliwia je Inak bezawa­
ryjne przejście na szczebel wyż­
szy.

usprawnienia sieci szkół, zmiany 
stopnia organizacyjnego, stwo­
rzenia odpowiednich warunków. 
W rezultacie ogólny stan posia­
dania szkolnictwa podstawowego 
zwiększył się znacznie. Przede 
wszystkim wzrosła pokaźnie baza 
lokalowa.

Co więcej, 56,4 proc, tych nau­
czycieli legitymuje się dodatko­
wymi kwalifikacjami, z tego 5,1 
proc, studiami wyższymi. W 1964 
roku procenty analogiczne kształ­
towały się na poziomie . 34 i 2,1.

Nie znaczy to, . oczywiście, że 
problemy kadrowe mamy „z

Szkoły podstawo*’®

i 964 1967/68
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Już te bardzo ogólne liczby 
pozwalają się zorientować ja­
kim znacznym przeobrażeniom 
uległo szkolnictwo, zwłaszcza na 
wsi. Dwukrotnemu prawie 
wzrostowi uległa liczba szkół o 
6 i więcej nauczycielach, dwu­
krotnie wzrosła liczba pracowni. 
Wniosek prosty — szkoła na wsi 
staje się z każdym rokiem bar­
dziej podobna do szkoły w mieś­
cie, z każdym rokiem niwelują 
się dysproporcje.

Mówiąc o systematycznym po­
stępie w szkolnictwie podstawo­
wym trudno nie odnotować, że 
liczba uczniów przypadająca na 
jednego nauczyciela zmalała z 
35.6 na 28,3, a zaś wskaźnik ob­
ciążenia izby lekcyjnej obniżył 
się z 47,8 ucznia na 40,2.

Baza materialna to. oczywiście, 
jeden z wielu czynników wpły­
wających na poziom pracy. 
Czynnikiem decydującym jednak

głowy”. Nie ma inspektora, któ­
remu kłopoty . prawidłowego roz­
mieszczenia ..kadryj obdzielenia 
wszystkich szkół niezbędnymi 
specjalistami, brak fachowców do 
zajęć prafctyćzno-tecftńićżńych, 
wychowania plastycznego itp.. — 
nie spędzałby.snu z powiek. Nie­
mniej trudno byłoby nie dostrze­
gać faktu ogólnego wzrostu kwa­
lifikacji i ogromnego ludzkiego 
wysiłku, dzięki któremu ten szo­
kujący postęp nastąpił.

Cokolwiek byśmy nie powie­
dzieli. jakiekolwiek kłopoty by 
nas jeszcze dręczyły, fakt pozo- 
staje faktem — szkoła Anno 
Domini 1968 daleko pozostawiła 
w tyle szkołę z 1964 roku.

SZKOŁY ŚREDNIE

Już w tej chwili kształceniem 
ponadpodstawowym objętych jest 
85 proc, młodzieży, co w stosun-

W TECHNIKUM
NUKLEONICZNYM

Na początek trzeba powie­
dzieć, że sama szkoła 
jest niejako symbolem do­

robku i rozwoju naszego kraju 
w okresie między zjazdami partii. 
Mowa o Technikum Nukleonicz- 
nym w Otwocku, w wojewódz­
twie warszawskim, jedynej tego 
typu placówce w Polsce — i 
warto uzupełnić — także w Euro­
pie. Dorobek szkoły, jej osiągnię­
cia i doświadczenia w dziedzinie 
kształcenia i wychowywania ka­
dry wykwalifikowanych specjali­
stów dla współczesnej, najnowo­
cześniejszej gałęzi naszej gospo­
darki, mają więc szczególnie is­
totne znaczenie.

Na ten temat mówi dyrektor 
technikum, Czesław Buczek:

Myśl zorganizowania szkoły o 
tym profilu zrodziła się w marcu 
1963 roku, w maju tegoż roku za­
padła decyzja o powołaniu pla­
cówki, a w czerwcu przeprowa­
dziliśmy pierwszą rekrutację kan­
dydatów — mówi dyrektor. Po­
czątkowo mieściliśmy się sublo­
katorsko w gmachu liceum ogól­
nokształcącego, ale od 1966 ro­
ku mamy już własny budynek. 
Od tej chwili zaczął się szyb­
ki rozwój szkoły, rozbudowa 
i wyposażenie pracowni i labo­
ratoriów. W efekcie dysponuje­
my obecnie bazą, która z po­

wodzeniem wytrzymuje porówna­
nia z pracowniami i laboratoria­
mi odpowiednich wyższych uczel­
ni. Na wyposażenie technikum 
przeznaczono setlti tysięcy złotych, 
rozwojem placówki żywo intere­
sują się najwyższe czynniki rzą­
dowe i partyjne, naukowcy, prze­
mysł. Systematycznie otrzymuje­
my namacalne dowody tego za­
interesowania.

Po pięciu latach pracy mamy 
znakomicie wyposażone laborato­
ria: elektroniki jądrowej, elektro­
niczne oraz miernictwa, pracow­
nie fizyki ogólnej i fizyki jądro­
wej, pracownie przedmiotów hu­
manistycznych: języka polskiego, 
języków obcych, bardzo nowo­
cześnie urządzoną. System klaso­
wy jest w szkole całkowicie wy­
eliminowany. Dysponujemy salą 
seminaryjną, bogatą w aparatu­
rę do przekazywania wszystkich 
kombinacji audiowizualnych. 
Szkolne warsztaty mieszczą się 
na terenie Instytutu Jądrowego 
w Świerku, tam też uczniowie 
odbywają praktyki.

W technikum uczy się 411 ucz­
niów w specjalności elektronika 
jądrowa. Istnieje potrzeba 
utworzenia jeszcze jednej spe­
cjalności, a mianowicie techniki 
izotopowej. Wprawdzie w progra­
mach nauczania występują ele­

menty z tej dziedziny, ale zakres 
wiedzy nieustannie narasta i ko­
nieczne jest wyodrębnienie no­
wej specjalności.

Kadra nauczycielska — 80 osób 
— jest bardzo młoda i bardzo 
zaangażowana w swojej pracy. 
Jeśli mowa o dorobku szkoły, 
trzeba podkreślić ogromny udział 
całego grona nauczycielskiego w 
tym dziele. Właśnie aktualnie 
podsumowywane są nasze do­
świadczenia. gromadzone w cią­
gu pięciu lat. A mianowicie prze­
dłożone zostały do akceptacji 
programy nauczania. Zarówno 
koncepcja samego technikum, je­
go organizacji, jak i programy 
nauczania są dziełem pedagogów 
tej szkoły. Zaczynaliśmy od zera, 
brakowało także wzorów, na któ­
rych można by się było oprzeć. 
Szkoła jest unikalna, nie ma rów­
nież bliźniaczej placówki w Euro­
pie i poza nią. Trzeba więc było 
włożyć wiele trudu nie' tylko w 
stworzenie bazy materialnej 
szkoły, jej wyposażenie, lecz tak­
że w . wypracowanie teoretycz­
nych podstaw kształcenia, które 
jak najlepiej sprawdziłyby się w 
praktyce, przyniosły jak najlepsze 
efekty.

Zadanie, jakie szkoła postawiła 
przed sobą, jest bardzo ambitne 
i trudne. Absolwent technikum 
idąc do pracy zawodowej, musi 
swoją wiedzą teoretyczną i przy­
gotowaniem praktycznym wy­
przedzać aktualny stan technicz­
ny w zakładzie przemysłowym. 
Placówka kształci wykwalifiko­
wane kadry z myślą o przyszłoś­
ci. Właśnie w bieżącym roku

Szkolnictwo zawodowe w ciągu 
minionego okresu dokonało po­
ważnego kroku naprzód. Z „kop­
ciuszka oświaty”, jakim w poję­
ciu społeczeństwa było kilkanaś­
cie lat temu, wyrosło na poten­
tata dysponującego potężną bazą 
lokalową. bogatvm warsztatem, 
wysoko wykwalifikowaną kadrą 
i imponującym dorobkiem, który 
mamy okazję podziwiać na co­
rocznych wystawach produkcji 
warsztatów szkolnych.

Dla zorientowania się w iloś­
ciowym choćby rozwoju oświaty 
zawodowej warto porównać dane 
z kilku lat.

Szkoły zawodowe

Rodzaj placówki -1967^8
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Analogicznie wzrosła też liczba 
uczniów. Z 1 372 829 w 1963/64 
roku do 1 500,5 tyś., przy czym 
największy wzrost notuje się w 
technikach (z 550 tys. do 825.8 
tysi) , jak również w szkołach 
pomaturalnych (z 74 tys. do 94 
tys.).

W ubiegłym okresie wiele 
uwagi przykładano do rozwoju 
szkolnictwa przyzakładowego .i 
szkól .przysposobienia, rolniczego. 
O ile co do pierwszych, osią­
gnięcia śą wyraźne, to problem 
SPR. szkół decydujących o pozio­
mie fachowości najszerszych mas

ludności rolniczej, wciąż pozo- 
;taje problemem otwartym, za­
równo w odniesieniu do profilu 
tych szkół, jak i co do ich wy­
posażenia, bazy, kadry, a przede 
wszystkim popularności wśród 
społeczeństwa.

Wprawdzie mamy i tu do od­
notowania pewne sukcesy. • jak 
choćby wzrost liczby placówek 
z 2980 do 3090. ale trudno po­
minąć fakt, iż jednocześnie o 
blisko 3 tys. zmalała liczba 
uczniów, a procent dziewcząt 
wśród uczniów SPR stale 
wzrasta i obecnie kształtuje' się 
już na poziomie 63.

Sporo niepokoju budzi też pro­
blem liceów . ogólnokształcących. 
Niepokoi zarówno struktura spo­
łeczna młodzieży tych szkól, na­
rastająca przewaga dziewcząt, 
jak ■wreszcie sam profil tych 
szkól, który sprawia, że licea 
stają się szkołami o małej prak­
tycznej przydatności.

Niemniej jednak, jeśli chodzi 
o bazę materialną i na tym od­
cinku możemv odnotować pewne 
pozytywy, jak pewien wzrost licz­
by, placówek, obniżenie o 6 proc, 
wskaźnika obciążenia jednej izby 
lekcyjnej (obecnie 24.5). jak 
również zmniejszenie obciążenia 
nauczycieli.

SZKOŁY WYŻSZE

Rok 1963'64 — 73 wyższe uczel­
nie. 208.8 tys. studentów; rok 
1967 — 76 uczelni. 288 788 stu­
dentów. Chyba porównanie nie 
nie wymaga komentarzy.

Ale liczba placówek oraz licz­
ba studentów to jeszcze niepełny 
obraz wzrostu. Bo szkoła wyższa 
to także potencjał naukowy, pra­
cownie, wyposażenie...

Porównujemy: od 1964 roku 
liczba profesorów zwyczajnych i 
nadzwyczajnych wzrosła _o 431 
osób i wynosi obecnie 1775; w 
podobnym stosunku zwiększyła 
się kadra docentów i adiunktów, 
starszych asystentów i wykła­
dowców. Obecnie na naszych 
uczelniach pracuję ponad 32 tys. 
pracowników naukowych i nau­
kowo-technicznych.

Systematycznie też wzrasta 
liczba chętnych do zdobywania 
stopni doktoranckich. Wystarczy 
powiedzieć, że stypendiów dok­
toranckich przyznano w ubiegiem 
roku ponad 10 proc, więcej niz 
przed trzema laty, zaś habili­
tacyjnych o ponad 20 proc.

O opiece państwa nad studen­
tami wymownie świadczy ros­
nąca liczba domów akademic­

kich i wzrastające sumy przyzna­
wane na pomoc stypendialną. W 
okresie od 1963 64 do 1967 roku 
dorobiliśmy . się 12 nowych aka­
demików, gdzie dodatkowo zna­
lazło locum 8 tys. studentów. W 
ubiegłym- roku, z domów akade­
mickich korzystało już blisko 43 
proc, ogółu studiujących, a około 
46 proc, korzystało z pomocy sty­
pendialnej. To mówi samo za sie­
bie. zwłaszcza jeśli zważy się. że 
nie należymy do najbogatszych 
krajów na święcie.

Tyle liczby. Ale przecież nie 
tylko o liczby tu chodzi. Szkoły 
węższe przeżywają obecnie okres 
gwałtownych i radykalnych prze­
obrażeń. Nowe programy objęły 
już większość kierunków; równo­
legle 7. tym podjęto prace nad 
ulepszeniem metod nauczania, 
podniesienia sprawności studiów, 
usprawnieniem form rekrutacji.

Zwiększenie procentu młodzie­
ży robotniczo-chłopskiej na na­
szych uczelniach stało się jednym 
z centralnych problemów rekru­
tacyjnych. (Na Studiach dziennych 
młodzież ta stanowiła w 1966 67 
— 43.5 proc, ogółu). Pociągnie to 
konieczność dalszego wzmocnie­
nie pomocy dla studentów, choć­
by w Postaci domów akademic­
kich. W najbliższej pięciolatce 
25 tys. nowych miejsc w akade­
mikach oddanech zostanie do 
użytku młodzieży.

Dąży się też ze wszech miar do 
wyrównania dysproporcji w re­
krutacji kandydatów z poszcze­
gólnych regionów. I wreszcie 
problem -pierwszoplanowy: nowe­
lizacja ustawy o szkolnictwie 
wyższym zmierza do unowocześ­
nienia i usprawnienia uczelni, 
uczynienia z nich placówek od­
powiadających zarówno potrze­
bom gospodarczym, jak i przede 
wszystkim lepiej spełniających

1 swe funkcje dydaktyczne oraz 
ideowo-wychowawcze.

OŚWIATA DOROSŁYCH

Trzeba sobie wyraźnie powie­
dzieć. że takiej dynamiki nie no­
tujemy w żadnej innej dziedzinie.

Wystarczy powie Izieć, że w 
ciągu minionego okresu liczba 
liceów dla dorosłych (korespon- 
cyjnych i wieczorowych) wzrosła 
o 41 i zamyka się liczba 288 pla­
cówek. Analogicznie o 39 299 po­
większyła się liczba uczniów, 
którvch w 1967 roku było już 
136.9 tys.

Jednocześnie — co chyba jest 
logiczne i uzasadnione 24 latami 
władzy ludowej — zmalała liczba 
szkół podstawowych' dla doro­
słych. Po prostu coraz mniej ma­
my obywateli, którzy nie zdobyli

wykształcenia podstawowego w 
nornjalnym trybie. .

Nawiasem mówiąc równie jak 
ilościowy, godny odnotowania jest 
wzrost jakościowy oświaty doro­
słych. Ż wypowiedzi dyrektorów 
liceów ogólnokształcących dla 
pracujących wynika, iż szkoły te 
coraz bardziej dociągają do po­
ziomu szkół dziennych.

Podobna dynamika cechuje 
również szkolnictwo zawodowe 
dla pracujących. Świadczą o tym 
liczby:

kładowych zdobywa wiedzę około 1 
182 tys. uczniów, a w szkołach 
międzyzakładowych blisko 134 tys.

•Ukazując dorobek naszej oświa­
ty nie tracimy z oczu niedobo­
rów i mankamentów. Wiemy, ile 
jest jeszcze do zrobienia, wiernj, 
że nie wszystkie osiągnięcia już 
w pełni odpowiadają potrzebom. 
Wiemy o braku lektur, o braku 
pomocy, o dysproporcjach kadro­
wych, o niedoskonałości wielu 
programów i podręczników, o

dla pracującychSzkolnictwo zawodowe
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W ubiegłym okresie wiele uwa­
gi przykładano do rozwoju szkol­
nictwa przyzakładowego dla mło­
dzieży pracującej. Wysiłki przy­
niosły konkretne rezultaty. Liczba 
zasadniczych szkół przyzakłado­
wych podniosła się z 748 do 837, 
zaś liczba techników z 639 do 
877. Obecnie w szkołach przyza­

wielkim, wciąż nie rozwiązanym 
problemie wychowawczym i wie­
lu. wielu innych kłopotach. Pi- 
szemy o tym na co dzień; rzecz 
w tym, aby od czasu do czasu 
uświadomić sobie, że mimo bra­
ków, są poważne sukcesy, że 
ogólny bilans jest na pewno do­
datni.

Foto: CZ. GÓRSKI
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KOSZALIŃSKIE

Urszula Leciejewska — nau­
czycielka Szkoły Podstawowej w 
Krajence, powiat Złotów, woje­
wództwo koszalińskie. Jest także 
kierownikiem Ogniska Metodycz­
nego klas początkowych w Po­
wiatowym Ośrodku Metodycz­
nym. Z pracą zawodową łączy 
działalność społeczną i politycz­
ną. Jest sekretarzem szkolnej 
POP oraz wiceprzewodniczącą 
Zarządu Powiatowego ZMS w 
Złotowie. Za pracę w organizacji 
młodzieżowej odznaczona Brązo­
wą Odznaką Janka Krasickiego.

Helena Stępień — zastępca dy­
rektora Studium Nauczycielskie­
go w Stupsku. Aktywna dzia­
łaczka polityczna i społeczna, po­
seł na Sejm PRL. członek Sej­
mowej Komisji Oświaty, członek 
Plenum KW PZPR w Koszalinie, 
przewodnicząca Wojewódzkiej 
Rady Kobiet. Za ofiarną pracę 
i działalność społeczną odznaczo­
na Krzyżem Kawalerskim Orde­
ru Odrodzenia Polski.

KRAKOWSKIE

Prof. dr Mieczysław Karaś — 
prorektor Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego.

Stanisława Marglewska-Wa- 
ląg — kierowniczka szkoły w 
Nowej Hucie.

Krystyna Salomon — nauczy­
cielka z powiatu Nowy Sącz.

Stanisław Staruch — pracow­
nik naukowy Politechniki Kra­
kowskiej.

Prof. dr Kiejstut Żemajtls — 
rektor Akademii Górniczo-Hut­
niczej w Krakowie, członek Ko­
mitetu Centralnego PZPR.

ZOFIA TOMASIK
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Kierowniczka Szkoły Podstawowej 
nr 9 im. gen. Karola Świerczewskie­
go w Oświęcimiu. W zawodzie nau­
czycielskim pracuje od dwudziestu 
lat. w tym od dziesięciu w Oświe-

technikum opuścił pierwszy rocz­
nik absolwentów. Wielu z nich 
kontynuuje studia na wyższych 
uczelniach, inni rozpoczęli pracę 
zawodową. Ocena ich przygoto­
wania do pracy będzie także mia­
rą dorobku szkoły.

Jeśli mowa o przygotowaniu 
absolwentów — mówi dyrektor 
Buczek — nie można pominąć 
pracy wychowawczej z uczniami. 
Kładziemy na nią duży nacisk, 
poświęcamy wiele uwagi. Proces 
wychowywania nie jest łatwy, 
mamy bowiem młodzież z całego 
kraju, kontakty z rodzicami są 
utrudnione. Przyjmujemy kandy­
datów wybitnie uzdolnionych, 
szczególnie z zakresu przedmio­
tów matematyczno-fizycznych. 
Jest to młodzież inteligentna, z 
dużą inwencją, nie zawsze jed­
nak właściwie ukierunkowaną.

Rozbudowaliśmy bardzo system 
zajęć pozalekcyjnych i staramy 
się organizować je w sposób mo­
żliwie najbardziej atrakcyjny. A 
więc jeśli jest spotkanie z wy­
bitnym naukowcem, uzupełniamy 
je odpowiednimi filmami, a na­
stępnie zwiedzaniem jego pra­
cowni. Jeśli mówimy o walkach 
w czasie Wyzwalania kraju spód 
okupacji hitlerowskiej, organizu­
jemy np. wycieczkę do Studzia­
nek i spotkanie z uczestnikami 
bitwy tam stoczonej.

Wyniki tej pracy są widoczne. 
Młodzież rozwija swoje zaintere­
sowania i jednocześnie oogłębia 
wiedzę. Trzeba dodać, że ucznio­
wie nasi są usnołecznieni. W czy­
nie zjazdowym np. budują boisko 
szkolne i przeprowadzają oświe-

tlenie ulicy Pułaskiego, przy któ- 
rej mieści się budynek szkolny. 
Szkoła ceniona jest przez środo­

W LICEOM
wisko.

Mamy rozlegle plany na przy­
szłość — dyrektor przedstawia je 
pokrótce. —- Przede wszystkim 
konieczne jest opracowanie pod­
ręczników do poszczególnych 
przedmiotów. Młodzież do tej po­
ry „studiuje”, a nie uczy się. Po­
sługuje się jedynie notatkami i 
konspektami z wykładów. Korzy­
sta też z biblioteki, na wyposa- 
żenie której w literaturę spec ja- 
listyczną położyliśmy szczególny 
nacisk. Księgozbiór jest bardzo 
bogaty. Ale podręczniki są nie­
zbędne i rnusimy je przygotować 
we własnym zakresie. Jest to za­
danie. na najbliższy okres.

Planujemy również następne | 
inwestycje: budowę laboratoriów , 
j warsztatów na terenie szkoły 
(początek budowy przewidziany 
jest na lata 1979—1971), już w 
przyszłym roku budowę nowego 
internatu szkolnego na 390 miejsc 
oraz krytej pływalni, dalszą roz­
budowę i uzupełnienie wyposa­
żenia szkolnych pracowni.

Chcemy dotychczasowy _ doro­
bek nieustannie pomnażać i 
utrwalać. ■ zarówno w pracy dy­
daktycznej jak i w oddziaływa­
niu " wychowawczym. Można 
obiektywnie stwierdzić, że dzieło, 

. w którego tworzeniu braliśmy 
udział, jest imponujące Tym bar­
dziej, że powstało w niedługim 
przecież w okresie. To zobowią­
zuję nas do dalszej, równie in­
tensywnej, zaangażowanej pracy 
1 wysiłków.

OGÓLNOKSZTAŁCĄCYM

Liceum nasze — mówi kol. 
Czesław Lisek, pełniący obo­
wiązki dyrektora. Liceum O- 

gólnokształcącego w Skierniewi­
cach — liczy obecnie 414 ucz­
niów, a więc o 150 mniej aniże­
li przed czterema laty (wiąże 
się to, oczywiście, z brakiem w 
liceach ogólnokształcących klas 
dziewiątych). Liczba nauczycieli 
pozostała jednak ta sama, to 
znaczy 25. Poprawiły się zatem 
bardzo poważnie warunki pracy 
dydaktyczno - wychowawczej 
szkoły i można było koncentro­
wać uwagę głównie na podno­
szeniu wyników nauczania i wy­
chowania.

Właśnie z tą myślą stosujemy 
coraz częściej metody nauczania 
problemowego i zespołowego, co­
raz bardziej aktywizujemy ucz­
niów do samodzielnej pracy 
Przynosi to bardzo widoczne re­
zultaty. I tak np. w bieżącym 
roku szkolnym na studia wyż­
sze dostało się ponad 60 proc 
absolwentów szkoły (spośród 
tych, którzy przystąpili do egza­
minów wstępnych; stanowi to 
36 proc, ogółu tegorocznych ma­
turzystów. W roku ubiegłym na 
studia wyższe przyjęto 33 absol­
wentów liceum skierniewickiego,

podczas gdy do egzaminów 
wstępnych przystąpiło 69.

Specjalnego podkreślenia wy­
maga też fakt, że ostatnio bar­
dzo wyraźnie uaktywniła swą 
działalność szkolna organizacja 
ZMS, skupiająca obecnie 160 
uczniów, a więc prawie 40 proc. 
To między innymi również za­
sługa ZMS, że w ostatnim cza­
sie uległa znacznej poprawie pra­
ca wychowawcza szkoły.

A poświęca jej się równie du­
żo uwagi, jak i wynikom nau 
czania. Zdajemy sobie doskona­
le sprawę z faktu, że jednym z 
podstawowych warunków po­
lepszenie pracy jest ustawiczna 
wzbogacanie ‘bazy materialnej 
Dlatego też ze szczególną troską 
podchodzimy do wyposażenia 
poszczególnych pracowni i klaso- 
pracowni w niezbędne pomoce. 
Tak np. w ciągu ostatnich czte­
rech lat zakupiliśmy między in­
nymi 2 magnetofony, pianino, 
telewizor oraz inne wartościowe 
pomoce audiowizualne. Na po­
moce szkolne nie żałuje się tu­
taj pieniędzy.

I tak, na wyposażenie pracow­
ni fizycznej wydano w okresie 
ostatnich czterech lat 63 000

złotych. pracowni chemicznej, 
(która zajęła w skali woj. łódz­
kiego pierwsze miejsce pod 
względem urzędzenia i zaopatrze­
nia) _ c,6 000 złotych, pracowni 
do zajęć praktyczno-technicznych 
— 57 000 złotych. Poważnie też 
wzbogaciło się wyposażenie pra­
cowni biologicznej — w ciągu 
ostatnich kilku lat zakupiono do 
niej pomoce na 40 000 złotych. 
Za ponad 24 000 złotych zakupi­
liśmy różnego typu sprzęt spor­
towy oraz również za 24 000 zło­
tych — książki do biblioteki 
szkolnej. Do czytelnictwa przy­
wiązujemy szczególną wagę — 
świadczy o tym również i ten 
fakt, że w ciągu jednego roku 
szkoła wydaje na prenumeratę 
różnorodnych czasopism około 
1000 złotych.

Dotychczasowe osiągnięcia nie 
zadowalają jednak naszego ze­
społu. Dlatego też obecnie orga­
nizujemy 3 klasopracownie: do 
geografii. języka rosyjskiego oraz 
języka niemieckiego. Z wyposa­
żeniem tych klasopracowni szko­
ła ma niemało kłopotów i właś­
nie największym jej życzeniem 
jest, aby udało się jej z nimi 
uporać w okresie najbliższych 
kilku miesiący.

cimiu. Szkoła ma istotny dorobek 
dydaktyczno-wychowawczy i dobrze 
znana jest w środowisku. Koleżan­
ka Tomasik jest aktywna działaczka 
społeczna i polityczna, potrafi zna­
komicie wiązać swoja prace pedago­
giczna z aktywnością społeczna.

LUBELSKIE

ZOFIA BORA

Zastępca dyrektora Technikum 
Mechanizacji Rolnictwa w Lublinie. 
Ma za sobą 18 lat pracy w zawo­
dzie nauczycielskim Jest długolet­
nim opiekunem organizacji młodzie­
żowych. sekretarzem POp. zastępcą 
członka Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR, przewodniczącą Wojewódzkiej 
Rady Kobiet. Za Prace zawodową 
i społeczna odznaczona została Srebr­
nym Krzyżem Zasługi. Srebrna Od­
znaka Janka Krasickiego oraz Od­
znaka .Za zasługi dla Lubelsz­
czyzny”,

GŁOS NAUCZYCIELSKI — 5



1

ADELA CHARKOWSKA

■&&

•w ,

Nauczycielka Technikum Handlo­
wego w Lu blinie instruktor przed­
miotu ekonomika handlu w Okręgo­
wym Ośrodku Metodycznym. Jest 
członkiem Plenum Komitetu Miej­
skiego PZPR członkiem Komisji 
Oświaty nrzv KM PZPR Za pracę 
z organizacjami młodzieżowymi od­
znaczona Brązową Odznaką Janka 
Krasickiego.

Prot Leopold Seidlcr — rek­
tor Uniwersytetu im, Marii Cu- 
rie-Skłpdowskiej, członek Egze­
kutywy Komitetu Wojewódzkie­
go PZPR.

ŁÓDŹ

Boc. dr EDWARD GALAS

Kierownik Katedry Biochemii 
Technicznej Wydziału Chemii Spo­
żywczej Politechniki Łódzkiej. Na 
Politechnice pracuje od 1953 roku. 
W swoim dorobku naukowym ma 
kilkanaście publikacji naukowych, 
część z nich publikowano w między­
narodowych czasopismach nauko­
wych Jest I sekretarzem Komitetu 
Uczelnianego PZPR.

Antoni Jerzmanowski — 
adiunkt Zakładu Bakteriologii 
Akademii Medycznej w Lodzi. 
Jest I sekretarzem Komitetu 
Uczelnianego akademii, zastępcą 
członka Komitętu Łódzkiego 
PZPR.

Prot, dr HENRYK JABŁOŃSKI

Minister oświaty i szkolnictwa 
wyższego. Wybitny uczony, orgąni- 
lator nauki i szkolnictwa polskiego, 
wychowawca nowei kadry naukow­
ców historyków. aijtor wielu prac 
naukowych z dziedziny najnowszej 
historii politycznej, wieloletni dzia­
łacz polityczny Jest posłem na 
Sejm PRL. członkiem Komitetu Cen­
tralnego PZPR wiceprezesem Pol­
skiej Akademii Nauk, członkiem za­
granicznych Akademii Nauk ZSRR, 
Akademii Nauk Czochosłowarii. Aka­
demii Nauk Rumuńskiej Ronnhliki 
Socjalistycznej Oznaczony Orderem 
Budowniczego Polski I udowej. Ko­
mandorskim i Oficerskim Orderem 
Odrodzenia Polski Orderem Pracy 
I klasy za zasługi w wyzwalaniu 
kraju. Krzyżem Grunwaldzkim II i 
111 klasy.

KLEMENS KWIATKOWSKI

Kierownik Wvdziału dla Pracują­
cych Tedunkum Ekonomicznego nr 3 
W Łodzi. Aktywny działacz związko-

W okresie ostatnich miesięcy 
na zebraniach i konferen­
cjach toczyła się w całym 

kraju wielka, szczera rozmowa 
partii, ze społeczeństwem. Mate­
riału do tej rozmowy dostarczy­
ły uchwalone na lipcowym Ple­
num KC PZPR tezy na V Zjazd 
Podany pod dyskusję całego spo­
łeczeństwa program dalszego 
rozwoju naszego kraju, obejmu­
jący całokształt problematyki 
życia ekonomicznego, kultural­
nego i politycznego, spotkał się 
z żywym zainteresowaniem i 
aprobatą wszystkich ludzi pracy 
To pełne porozumienie z naro­
dem nadaje specjalną rangę wy­
darzeniu. jakim jest rozpoczyna­
jący swe obrady V Zjazd Partii. 
„W dyskusji nad tezami — mó­
wił na XII Plenum tow. Włady- 
dyslaw Gomułka — mogą wziąć 
udział również przedstawiciele 
innych partii i organizacji spo­
łecznych, wchodzących w skład 
Frontu Jedności Narodu oraz 
każdy, kto w sposób twórczy, 
choć zarazem krytycznie, prag­
nie się wypowiedzieć w określo­
nej sprawie”.

Z niemałą satysfakcją stwier­
dzamy, że w dyskusji tej nie za­
brakło również pracowników na­
uki i oświaty — nauczycieli i 
wychowawców. Wykazali oni 
duże zaangażowanie w sprawy 
dotyczące oświaty i wychowania; 
wypowiedzi ich są dowodem, iż 
wysunięty przez partię program 
rozwoju gospodarczego i kultu­
ralnego kraju spotkał się z peł­
ną aprobatą środowiska nauczy­
cielskiego.

Część spośród ogromnej rze­
szy dyskutantów wypowiedzia­
ła się na łamach naszego pisma. 
Bezpośrednio po XII Plenum 
„Głos Nauczycielski” podjął ak­
cję popularyzowania tez zjazdo­
wych. W kilku kolejnych nume­
rach zamieszczano artykuły o- 
mawiające treść tez, ze specjal­
nym uwzględnieniem problemów 
oświaty i nauki. W sierpniu br. 
do dyspozycji nauczycieli, którzy 
przesyłali do redakcji swe uwa­
gi i propozycje oddaliśmy spec­
jalną kolumnę zatytułowaną 
„Przedzjazdowa Trybuna”. Ze 
względu na dużą liczbę nadsy­
łanych korespondencji nie wszy­
stkie mogły ukazać się w druku. 
Najlepsze jednak staraliśmy się 
zamieszczać.

Plon tej dyskusji. jest obfity. 
W zasadzie omówiono w. niej 
wszystkie najistotniejsze proble­
my dotyczące naszego szkolnict­
wa. Postaramy się w tym arty­
kule wrócić tylko do niektórych 
spośród nich, naszym zdaniem, 
najbardziej istotnych dla intere­
sującej nas problematyki.

Pierwsza charakterystyczna 
cecha przesyłanych do redakcji 
materiałów to duża ich rzeczo­
wość. Nauczyciele poddając kry­
tyce wady naszego systemu 
szkolnego — wysuwają jedno­
cześnie propozycje rozwiązań, 
biorąc przy tym pod uwagę re­
alne możliwości środowiska, w 
jakim dane placówki pracują. 
Dyskutanci nie szczędzą jedno­
cześnie słów krytyki pod wła­
snym adresem.

Druga cecha charakterystycz­
na to krąg zainteresowań na­
szych dyskutantów. Zdecydowa­
na większość spośród nich kon­
centruje się na problematyce 
wychowawczej. Świadczy to, iż 
nauczyciele wzięli sobie głęboko 
do serca treść tez poświęconych 
wychowaniu młodzieży i czują 
się odpowiedzialni za wyniki 
wychowania. Pod adresem nie­
doskonałego systemu wycho­
wawczego, którego słabości dra­
stycznie ujawniły się w czasie 
wypadków marcowych, padło 
więc najwięcej głosów, propo­
zycji, uwag także krytycznych 

Wszyscy nauczyciele zgodni są 
co do tego, iż w obecnym okre­
sie budowy socjalizmu w naszym 
kraju, zadanie ideowo-polit.roż­
nego wychowania młodzieży 
zajmuje centralne miejsce wśród 
politycznych kierunków działa­
nia partii i rządu. Szczególnego 
znaczenia nabiera w tych wa­
runkach funkcja wychowawcza 
szkół, zwłaszcza średnich i wyż­
szych. Na czoło zadań w tej 
dziedzinie wysuwa się wychowa­
nie patriotyczne i internacjona 
listvczne dzieci i młodzieży.

Stąd też z pełną aprobatą 
przyjęte zostały te fragmenty 
tez. w których mówi się o ko­
nieczności opracowania jednoli- . 
tego systemu wychowania. W 
systemie tym — czytamy w nr 
37 „Głosu” — „powinny być po­
stawione konkretne zadania i- 
deowo-wychowawcze zarówno
dla szkół, jak i inych instytucji 
kształtujących świadomość mło­
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dego pokolenia (radio, telewizja, 
film, prasa itp)”.

Konstruując ten system, musi- 
my jasno określić nasz ideał wy­
chowawczy, model człowieka i 
obywatela zdolnego sprostać sto­
jącym przed nim .arian i om. Te­
zy dają do tego podstawę — ale 
sformułowania ogólne trzeba 
przełożyć na konkretny język 
praktyki wychowawczej, wska­
zać zadania dla każdego szcze­
bla i typu szkoły, dla różnych 
form i działań ogól no wycho­
wawczych, dla środków maso­
wego przekazu.

„Dopóki brak nam takiego sy­
stemu wychowania — pisze kol 
Jan Sarna z Kielc — sama dy­
skusja nie poprawi istniejącego 
stanu rzeczy. Wychowanie bo­
wiem może być skuteczna wów­
czas, jeśli będzie mieć charakter 
zbiorowego, planowego i syste­
matycznego działania. Obecna 
sytuacja jest tego rodzaju, że 
nikt nie ponosi odpowiedzialno­
ści za całość wychowania Mało 
tego: wszystkie instytucje i or­
ganizacje, które w jakiś sposób 
na nie wpływają, są od siebie 
całkowicie niezależne. To, co 
zrobi jedna, zaprzepaści druga.

Opracowanie jednolitego sy­
stemu wychowania jest więc 
sprawą ważną i pilną. Pozostaje

Zgodnie stwierdza się, iż Ist­
nieje pilna potrzeba zharmo­
nizowania oddziaływań przede 
wszystkim podstawowych środo­
wisk wychowawczych, jakimi są 
szkoła, rodzina i organizacje 
młodzieżowe. W sukurs szkole i 
nauczycielowi w procesie two­
rzenia jednolitego systemu wy­
chowania powinny przyjść tak­
że konkretne działania władz oś­
wiatowych, ogniw ZNP, organi­
zacji politycznych i społecznych 
oraz środki masowego przeka­
zu. Również nie powinno tu za- 
brakąć zakładów pracy.

„Jestem daleki od stwierdzenia 
— pisze Stanisław Powierza z 
powiatu wołomińskiego — że 
szkoła jest osamotniona w swej 
pracy ideowo-wychowawczęj, 
ale z całą pewnością wypada 
stwierdzić, iż mało mamy sprzy­
mierzeńców. Na tym odcinku 
kooperanci często zawodzą”.

A kol. Stanisław Góral dodaje: 
„Wydoje mi się, że pozytywną 
rolę w tym zakresie mógłby ode­
grać nadzór pedagogiczny. Na 
przykład obecny sposób przepro­
wadzania wizytacji w szkole nie 
uwzględnia wyników pracy orga­
nizacji dziecięcych i młodzieżo­
wych. Rzadko zdarza się, by .wi­
zytujący zechciał także spotkać

Przeważnie sprawami socjitlno- 
bytowymi. Na pewno bardzo wa­
żna i potrzebna pomoc. Za mało 
jednak zajmują się sprawami 
wychowawczymi. Według mnie 
zaś problemy te powinny być 
przedmiotem najściślejszej tro­
ski domu rodzicielskiego, komi­
tetu i grona pedagogicznego. 
Odnoszę wrażenie, iż w tej wiel­
kiej dyskusji rodzice stoją na u- 
boczu, jak gdyby zastanawiali 
się, na kogo jeszcze zwalić cię­
żar odpozoiedzialności za wycho­
wanie własnych dzieci”.

Przyczyn niepowodzeń jest 
wiele, część z nich tkwi w pracy 
szkół. Uwagi kol. Stanisława 
Górala są drastyczne, ale chyba 
nie pozbawione słuszności. Oto 
co pisze:

„W naszym oddziaływaniu na 
rodziców występuje wiele bra­
ków i niedociągnięć. Czym to 
praktycznej działalności wielu 
szkół jest tzw. pedagogizacja 
rodziców? Najogólniej biorąc, 
jest obwinianiem rodziców to 
czasie okresowych wywiadówek 
za wszelkiego rodzaju niepowo­
dzenia dziecka, czczym morali- 
zowaniem, gadulstwem. Planu­
jąc pracę z rodzicami uwzględ­
niamy tylko i wyłącznie te pro­
blemy, z którymi szkoła chce 
dotrzeć do rodziców. Nie widzi-

Nauczyciele z zadowoleniem i 
aprobatą przyjęli fakt wprowa­
dzenia do wszystkich klas wy­
chowania obywatelskiego. Przy 
tej okazji wiele uwag padło pod 
adresem godzin wychowawczych 
w ich dotychczasowej postaci. 
Problem ten jest dyskutowany 
od lat, eksponowanie go w dy­
skusji przedzjazdowej świadczy, 
iż godziny wychowawcze nie zo­
stały w szkole — jak dotychczas 
— rozwiązane właściwie.

„"Warto zdawać sobie sprawę 
■— pisze Stanisław Powierza — 
że nauczyciel jest na ogół spec­
jalistą jakiegoś określonego 
przedmiotu i nie zawsze posiada 
wiedzę do prowadzenia go­
dzin wychowawczych. Nie przy­
pominam sobie również, aby 
nadzór pedagogiczny wizytował 
te godziny... Najczęściej wycho­
wawca przeznacza je na uzupeł­
nienie braków z innego przed­
miotu lub na rozmowy o wyni­
kach nauczania".
Jedną z przyczyn niepowodzeń 
— o czym wspomina Helena 
Gutowska w nrze 44 „Głosu” — 
jest brak czasu na prace z mło­
dzieżą. „Jedna godzina w tygod­
niu, to za mało, nauczyciel nie 
jest w stanie rozwiązać wszyst­
kich problemów związanych z 
życiem klasy, nie może dotrzeć
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młodzieżą. Tutaj nauczyciele nie 
szczędzą uwag krytycznych pod 
adresem własnym, brak samo­
dzielności w pracy organizacji 
młodzieżowych, to także rezultat 
wadliwie pojętej przez pedago­
gów roli tych organizacji w wy­
chowaniu. Mówi się więc o ko­
nieczności dokonania korekt w 
dotychczasowym stylu pracy z 
młodzieżą.

Postulat ten pozostanie jednak 
w wielu środowiskach życzeniem, 
jeśli w ślad za modernizacją 
metod pracy nie pójdzie poprawa 
jej warunków. Brak warunków 
materir'nych jest jedną z po­
ważnych przeszkód w rozwia­
niu samodzielności młodzieżo­
wych organizacji. Lapidarnie 
ujmuje to Helena Gutowska z 
Warszawy („Głos” nr 44):

„Trudno jest kształtować u 
wychowanków czynną, zaanga- 
gażowaną postawę, jeśli _ nie 
stworzymy im lepszych niż do­
tychczas możliwości działania, 
wykazywania się własną inicja­
tywą, twórczą, samodzielną pra­
cą. Nie wyrobimy u dzieci po­
stawy społecznej, odpowiedzial­
ności za to. co się wokół nich 
dzieje, jeśli na terenie szkoły 
będą one odporoiadać jedynie za 
mało ważne sprawy... "Wydaje

DELEGACI

PARTIA W DIALOGU
do rozstrzygnięcia, kto < przy 
czyim udziale powinien go o- 
pracować. Wydaje się, że muszą 
w tym brać udział również pla­
cówki naukowo-badawcze. Pracą 
nad systemem wychowania po­
winien kierować specjalnie w 
tym celu powołany organ cen­
tralny”.

Nie jest to głos odosobniony 
— czytelnicy popierają ideę po­
wołania do życia placówki, któ­
ra koordynowałaby kierunki po­
czynań wychowawczych, mają­
cych wpływ na kształtowanie 
świadomości dzieci i młodzieży, 
z lionkretną propozycją wycho­
dzi Kazimierz Wojciechowski w 
nrze 37. Czytamy tam:

„Istnieje potrzeba stworzenia 
przede wszystkim na szczeblu 
centralnym ośrodka, który był­
by w stanie dawać dyrektywy 
określonym władzom i instytu­
cjom mającym wpływ na kształ­
towanie postaw młodzieży, jej 
przekonań i poglądów.

Ministerstwo Oświaty i Szkol­
nictwa Wyższego próbowało nie­
jednokrotnie wpływać na koor­
dynację oddziaływań wychowa- 
czych licznych instytucji, starało 
się nawiązywać jak najściślejszą 
z nimi współpracę, jednakże nie 
osiągnięto w tej dziedzinie zado­
walających wyników.

Czy nie należałoby zatem po­
wołać przy ministerstwie Rady 
Wychowania, w skład której 
wchodziliby przedstawiciele 
głównych instytucji i organizacji 
wywierających wpływ na kształ­
towanie świadomości młodzieży. 
Rada ta miałaby do swej dyspo­
zycji określone zespoły rzeczo­
znawców, które przygotowałyby 
materiały dla okresowej oceny 
np filmu, czasopism, organizacji 
telewizyjnych itp. oraz — rzecz 
zrozumiała — określonych ty­
pów i stopni szkolnictwa...

Podobne rady mogłyby pow­
stać w województwach i powia­
tach., a nawet i w miastach. 
Działalność rad terenowych po­
winna skupiać się przede wszy­
stkim na rozwiązywaniu kon­
kretnych problemów w danym 
środowisku...”.

SOJUSZNICY WYCHOWANIA

Jest ich wielu i każdy z nich 
oddzielnie może wykazać się po­
ważnymi sukcesami w niesieniu 
szkole pomocy. Pomoc ta ma 
jednak charakter doraźny, ce­
chuje ją powierzchowność i ak- 
cyjność. Zachodzi więc koniecz­
ność zmiany dotychczasowego 
stylu współpracy ze szkołą. . W 
tezach podkreśla się współodpo­
wiedzialność za wychowanie 
młodzieży wszystkich instytucji 
i organizacji kształtujących 
świadomość młodego pokolenia 
Autorzy zamieszczanych w Gło­
sie” listów podkreślają te właś­
nie fragmenty tez.

się z komitetem rodzicielskim 
lub ogółem rodziców”.

Przytaczam tę właśnie wypo­
wiedź, ponieważ w niej zawarta 
jest myśl powtarzana przez 
wszystkich naszych dyskutan­
tów. Brzmi ona: pierwszym i 
najlepszym pomocnikiem na­
uczyciela w wychowaniu jest ro­
dzina. Z przesłanych do redak­
cji listów widać, jak bardzo na­
uczyciele cenią sobie ten rodzaj 
kontaktów i jak wielki aktualnie 
odczuwa się ich niedosyt w śro­
dowisku szkolnym. Jest zna­
mienne, że przyczyn istniejących 
niepowodzeń nauczyciele doszu­
kują się również w swej działal­
ności. Wielu autorów zadało więc 
sobie trud w odpowiedzi na pyta­
nie: jak i co należy uczynić, aby 
pozyskać ogół rodziców a przy­
najmniej na początku znakomitą 
ich większość, jak wpływać na 
rodzinę, aby stała się ona śro­
dowiskiem wychowawczym, har­
monijnie współdziałającym ze 
szkołą? Oto zaledwie kilka spo­
śród wielu wypowiedzi:

„Obok tej kategorii rodzin, któ­
ra świadomie przeciwstawia się 
programowi wychowawczemu 
szkoły w Polsce Ludowej, mamy 
rodziców, którzy nie współdzia­
łają ze szkołą tylko dlatego, że 
nie wiedzą, na czym ta współ­
praca ma polegać. Te rodziny są 
dla nas najważniejsze i w pro­
cesie opracowywania jednolitego 
systemu wychowawczego musi- 
my uczynić wszystko, aby stały 
się sprzymierzeńcami i sojuszni­
kami szkoły.... Mamy dziesiątki 
szkół, które problem ten rozwią­
zały lub rozwiązują ku zadowo­
leniu obu stron. Mamy jednak 
wiele takich, które nie mogą się 
poszczycić większymi osiągnię­
ciami. Bo nie ulega chyba wąt­
pliwości, że za wytworzenie har­
monijnej współpracy szkoły i 
domu rodzicielskiego odpowie­
dzialność spada w głóronej mie­
rze na szkolę t nauczyciela”.

Brak dialogu odczuwają obie 
strony. ■ Oto co pisze matka 
dziecka z warszawskiej szkoły:

„To, co można by w skrócie 
nazwać trójkątem wychowaw­
czym (szkoła, komitet rodziciel­
ski, rodzice) jest problemem 
wciąż niedostatecznie dostrzegal­
nym. A boki tego trójkąta nie 
są przecież zwarte. W spółpi aca 
nauczycieli z rodzicami nie ukła­
da się należycie. Niedostatecznie 
pracują komitety rodzicielskie, 
ten potężny łącznik między szko­
łą a domem.

Brak jest pomostu łączącego 
szkołę i dom Wchodząc do szko­
ły, mimo woli staję się obrońcą 
dziecka. Nauczyciel wychowaw­
ca częściej jest oskarżycielem 
niż współpartnerem w wycho­
waniu I jeśli takie wrażenie od­
nosi chociażby połowa rodziców 
to bardzo niedobrze. Czym zaj­
mują się komitety rodzicielskie?

my natomiast problemów, | 
którymi rodzice do nas przycho­
dzą lub przynajmniej chcieliby 
przyjść. W rezultacie mamy mo­
nolog zamiast dialogu... Potrzeb­
na jest działalność planowa i sy­
stematyczna, taka, jaką w wielu 
szkołach prowadzi się w uni­
wersytetach dla rodziców. Po­
trzebne są indywidualne konta­
kty nauczycieli z rodzicami i to 
nie w pokoju nauczycielskim, 
lecz w domu rodzinnym dziecka”.

WIODĄCA ROLA SZKOŁY

Rolę wiodącą w tworzeniu 
jednolitego systemu wychowania 
— z czym zgadzają się wszyscy 
dyskutanci — wyznacza się 
szkole. Aby jednak rola ta mo­
gła być spełniona, istnieje' pilna 
konieczność opracowania pro­
gramu wychowawczego. Jego ce­
chą musi być rzeczowość i kon­
kretność zadań. Kol. Andrzej 
Szczęśniak ze Starej Miłosnej 
jest wyrazicielem poglądów wie­
lu nauczycieli:

„W nauczaniu panują niepo­
dzielne konkrety, jednostki lek­
cyjne określony materiał, spraw­
dziany, egzaminy, jasne zadania. 
Ktoś, kto nie osiąga wymagane­
go minimum, musi zdwoić wy­
siłki. Natomiast w dziedzinie 
wychowania panuje wielka, jeśli 
nie całkowita, dowolność. Pe- ■ 
dagogika precyzuje ogólne zasa­
dy wychowania socjalistycznego, 
ale zasady te nie są tłumaczone 
na język praktyki. Pełno w nich 
uogólnień, frazesów, sloganów, 
które w konfrontacji z praktyką 
pękają jak nadmuchane baloni­
ki. Moim zdaniem, należałoby 
opracować odrębny program 
wychowania, powiązany organi­
cznie z programem nauczania. 
Program taki uwzględniałby na­
stępujące problemy: kultura ży­
cia codziennego; dom-rodzinn- 
szkoła; młodzież współgospoda­
rzem szkoły; wychowanie przez 
pracę; wychowanie patriotyczne; 
przepisy organizacyjno-porząd­
kowe”.

Mówiąc o programie wycho­
wania nasi dyskutanci zastrze­
gają, iż nie chodzi tu o stronę 
czysto formalną. Istotne jest tu 
co innego: sposób przekazywania 
zawartych w programie treści. O 
niepowodzeniach — według wie­
lu nauczycieli — decyduje nie 
tyle brak programu wychowaw­
czego, ile brak miejsca i czasu • 
na pracę z młodzieżą, niedoce­
nianie działalności wychowaw­
czej, koncentrowanie uwagi wy­
łącznie na sprawach dydaktycz­
nych. Czy więc będzie to pro­
gram oddzielny, czy też wspól­
ny, najważniejsze, by stworzyć 
realne warunki do jego reali­
zacji. by sprawy wychowawcze 
uczynić w każdej szkole nicią 
przewodnią wszelkiej działalnoś­
ci.

Z NARODEM
do każdego ucznia, nie Jest w 
stanie go poznać (...)”• A Ryszard 
Kubicki z Aleksandrowa Kujaw­
skiego proponuje:

„Moim zdaniem godzinami do 
dyspozycji wychowawcy ' klaso­
wego powinny częściej zajmować 
się ośrodki metodyczne, a władze 
nadzorujące w większym stop­
niu uwzględniać problematykę 
tych zajęć w swoim planie ho- 
spitacyjnym. Należałoby przygo­
tować większy zestaw literatury 
związanej 2 godzinami wycho­
wawczymi. Wreszcie od czasu do 

' czasu radio i telewizja mogłyby 
nadawać audycje dotyczące 
wzorcowych, przykładowych le­
kcji”

MŁODZIEŻ — 
WSPÓŁGOSPODARZEM 

SZKOŁY
Specjalne miejsce w procesie 

wychowania wyznacza się — po­
za rodziną — organizacjom mło­
dzieżowym. Organizacje te są 
szkole potrzebne — piszą nauczy­
ciele — chodzi jednak o to, aby 
stały się one naprawdę szkołą 
kształtowania postaw, szkolą so­
cjalistycznego wychowania. Wy­
chowania poprzez działanie. Trze­
ba więc dać młodzieży więcej sa­
modzielności, stworzyć jej miej­
sce i klimat dla twórczej pracy. 
Młodzież ma być współgospoda­
rzem szkoły - taki wniosek 
przewija się w większości wy­
powiedzi. Tylko, jak do tego do­
prowadzić?

Jednym z rozwiązań, chyba 
słusznvm. będzie zsynchronizowa­
nie działalności różnych organi­
zacji w jeden zwarty organizm. 
Stanisław Powierza proponuje 
np. aby łącznikiem wszystkich 
poczynań uczynić samorząd ucz- 
niowski, który obejmuje całą 
młodzież:

„Jest wiele szkół, które po­
stawiły w pracy społeczno-wy­
chowawczej na samorząd ucz- 
niowski, dzieląc go na sekcje. 
Każda organizacja znalazła swo­
je miejsce w jednej z agend. 
Stworzono jeden plan pracy spo­
łeczno - wychowawczej mocno 
związany z planem ogólnoszkol- 
nym. W ten sposób każda sekcja 
— organizacja dostaje swoje za­
dania. Tak ustawiona praca da­
je "gwarancję ciągłości działania 
organizacjom uczniowskim, moż­
ność przeżywania każdego zada­
nia przez wszystkich uczniów .

Autor proponuje „włączyć 
wszystkie organizacje do agend 
samorządu szkolnego, bardziej 
je usamodzielnić, nie unikać za­
jęć typu rozrywkowego. Nale­
żałoby również rozważyć możli­
wość stworzenia odpowiednich 
bodźców materialnych za prowa­
dzenie kółek zainteresowań, 
działki szkolnej, wychowawstwa 
itp .”. ...Inny problem to wadliwe 
wciąż jeszcze metody pracy z

wadza się do najprostszych za­
biegów dydaktycznych”.

Że taki styl pracy wymaga na­
tychmiastowej zmiany — nie 
trzeba chyba nikogo przekony­
wać. Warto natomiast zastanowić 
się nad kierunkiem tych zmian. 
Lucjan Sulkowski ze Szczecina 
widzi jako pilną potrzebę kształ­
cenia kadry kierowniczej i to w 
stopniu większym niż dotych­
czas :

„...Odnowa musi być przygoto­
wana przez należyte przysposo­
bienie zawczasu nauczycieli, 
którzy nadają się na kierowni­
cze stanowiska drogą różnych 
kursów, kurso-konferencji, spot­
kań, przy aktywnym udziale w 
tym procesie ogniw ZNP. Bar­
dziej też musi być nasilona pra­
ca z kadrą kierowniczą pod ką­
tem demokratycznego stylu za­
rządzania szkołą i umiejętności 
współżycia i współdziałania z 
gronem pedagogicznym”.

Biurokracja zaczyna też ciążyć 
nad stylem pracy władz oświa­
towych. Rezultat taki, że nie do­
cenia się tam działalności wy­
chowawczej szkól. Koncentrowa­
nie uwagi administracji szkolnej, 
a także kierowników i dyrekto­
rów, na sprawach wyłącznie dy­
daktycznych, spycha działalność 
wychowawczą na margines ży- 
życia szkolnego; nauczyciel 
utwierdza się w przekonaniu, iż 
jedynym celem jego pracy jest 
nauczyć. Z tej pracy rozliczają 
go wszyscy i to bardzo szczegó­
łowo.

„Struktura i sposób funkcjo­
nowania współczesnej szkoły — 
pisze jeden z naszych korespon­
dentów — nastawione są głów­
nie na realizację procesu nau­
czania.... Zadania wychowawcze

się, tt jedną t przyczyn niepo­
wodzeń jest brak warunków, 
brak miejsca i czasu na pracę 
uczniów, na ich działalność spo­
łeczną. W szkołach pracujących 
na . zmiany, choć nie tylko w 
nich, uczniowie pozostający po 
lekcjach... przeszkadzają, zanu­
dzają wszystkim. Z tutaj widzę 
konieczność wproivadzenia raay- 
halnych. zmian. Szkoły nasze po­
winny być przystosowane nie 
tylko do prowadzenia tradycyj­
nych lekcji, lecz także organi­
zowania różnorodnej dzialalnosct 
uczniów Chcemy kształtować ich 
uczucia w toku zabawy, pracy, 
działania społecznego, w trakcie 
różnorodnych kontaktów z oto­
czeniem. Niestety, zbudowano 
szkoły, w których są tylko 
przeznaczone do prowadzenia 
lekcji. Zapomniano natomiast, o 
pomieszczeniach, w których moż­
na by kontynuować rozpoczętą w 
toku lekcji działalność wycho­
wawczą”.

A ponadto — powtarza się w 
wielu wypowiedziach — nauczy- 
ciel-wychowawca powinien mieć 
czas na pracę z młodzieżą. Jedna 
godzina wychowawcza niczego tu 
nie rozwiąże.

CO NAM PRZESZKADZA?

Dyskusja nad tezami dala oka­
zję do wypowiedzenia również 
wielu krytycznych uwag pod 
adresem naszego szkolnictwa. 
Nauczyciele widzą pilną koniecz­
ność wzmożenia oddziaływania 
wychowawczego na młodzież, w 
pracy szkól główny akcent mu­
si być położony na problemy wy­
chowania. Nie jest to zadanie 
łatwe, zwłaszcza przy istnieją­
cych mankamentach szkolnictwa. 
A więc — co nam najbardziej 
przeszkadza?

Najwięcej słów krytyki padlo 
pod adresem systemu zarządza­
nia i kierowania oświatą. Prze­
rost biurokratyzmu w kierowa­
niu szkołą zaczyna przeszkadzać 
w pracy dydaktyczno-wychowaw­
czej, zabija inwencję twórczą, 
czyni ze szkoły urząd. „Biuro­
kracja objęła już całą naszą 
oświatę, staje się stylem, który 
może fatalnie zaważyć na wyni­
kach naszej nauczycielskiej pra­
cy. Ta bowiem nie znosi sche­
matów” — czytamy w jednej z 
wypowiedzi.

Jan Szymankowski prezyzuje 
to bardzo szczegółowo: „Doku­
menty, sprawozdania stają się 
ważniejsze od samej pracy. Kie­
rownicy szkół, inspektorzy S£ł 
tak bardzo przeciążeni pracami 
administracyjnymi, że zaniedbu­
ją obowiązki pedagogiczne. Ich. 
urzędniczy styl wpływa na podo­
bny styl pracy nauczyciela. Moż­
na' by powiedzieć, że nauczyciel 
bardziej „urzęduje” niż uczy. 
Działalność pedagogiczna spro-

szkoły stają się coraz bogatsze, 
ale nie towarzyszy temu rozbu­
dowa pracy szkoły jako instytu­
cji wychowawczej. Funkcjonuje 
ona ciągle jako instytucja nau­
czająca... Musimy stwierdzić, że 
wytworzyła się dość specyficz­
na sytuacją. Zwiększają się obo­
wiązki i zadania wychowawcze, 
ale nikt nie ustala kiedy, w ja­
kim czasie szkoła ma je wyko­
nać. Najprościej jest wówczas 
wychowywać przez słowa łub 
drogą nakazów”.

O niedocenianiu wysiłków wy­
chowawczych szkół i nauczycie­
li świadczą wizytacje, coraz bar­
dziej szablonowe, sprawdzające 
jedynie wyniki nauczania.

Stanisław Góral tak pisze na 
ten temat.

„W czasie wizytacji zwraca 
się uwagę przede wszystkim na 
wyniki nauczania, a nie zawsze 
albo w niewielkim stopniu na 
sprawy wychowawcze. Władze 
oświatowe rozliczają szkoły tyl­
ko z pracy dydaktycznej, zaś o 
wyniki wychowania niemal nie 
pytaja lub ocena ta jest, po­
wierzchowna, oparta o doraźne, 
zewnętrzne efekty. Nie wypraco­
wano do tej pory kryteriów ocen 
szkoły i nauczyciela. Przeładowa­
ne programy również nie po­
zwalają rozwinąć należycie za­
gadnień wychowawczych".

Jednym z poważnych manka­
mentów. o którego istnieniu i 
szkodliwości sygnalizuje wielu 
naszych czytelników, są poważ­
ne dysproporcje między potrze­
bami szkół a środkami na ich 
realizację. Ogranicza się wydat­
ki na szkolę, mimo że z każdym 
rokiem, zwiększają się zadania 
i funkcja szkoły w środowisku. 
Bywa i tak, że potrzeby oświaty 
schodzą na plan dalszy. Przyłą­
czamy głos Jana Szymańskiego, 
reprezentatywny dla większości 
wypowiedzi:

„Wobec potrzeb rozwijające­
go się przemysłu i rolnictwa po­
trzeby oświaty wciąż schodzą 
na dalszy plan; zmiany, jakie się 
wprowadza, są ciągle zbyt nie­
śmiałe. szuka się rozwiązań naj­
tańszych... Wskutek tej rozpięto­
ści między rosnącymi zadaniami 
a środkami ich realizacji, nau­
czyciel nie może sobie poradzie 
z ustalaniem zakresu swoich o- 
bowiązków... Wiąże się to i z po­
gonią za dodatkowymi zarobka­
mi, w celu podtoyższenia niskiego 
standardu życiowego. Z przyczyn 
finansowych likwiduje się i ogra­
nicza w szkołach różne zajęcia 
popołudniowe, kółko zaintereso­
wań itp. To ograniczanie na 
pewno hamuje inicjatywę nau­
czycieli, a młodzieży stwarza 
potrzebę szukania ujścia dla 
swych zainteresowań poza szko­
łą".

Charakterystyczne, że nasi dy­
skutanci pisząc o potrzebie po­
prawy warunków pracy szkół — 
rzadko mówią o swoich kłopo­
tach, których przecież mają wie-

le. W wypowiedziach widać je­
dnak przede wszystkim troskę o 
dobro ogólne — szkolę, o przy­
szłość wychowywanej w niej 
młodzieży. W rejestrze życzeń 
własne, osobiste sprawy nauczy­
cieli znalazły się więc na drugim 
planie. A jednak wrócić do nich 
trzeba, ponieważ w zasadniczy 
sposób wiążą się one z dobrem 
ogółu: sprawy socjalno-bytowe 
pracowników szkolnictwa są bo­
wiem ściśle sprzężone ze stylem 
ich pracy. Warunki, w jakich 
żyje nauczyciel, rzutują na wy­
dajność jego pracy, na wyniki 
działalności dydaktyczno-wycho­
wawczej szkół. A że warunki te 
są jeszcze stosunkowo ciężkie 
nie jest dla nikogo tajemnicą. _

Wśród nich najbardziej dotkli­
wie daje się odczuć trudna sy­
tuacja mieszkaniowa nauczyciel­
stwa, szczególnie w środowisku 
wiejskim. Praca w tym środowi­
sku wiąże się z wieloma wyrze­
czeniami, a przy tym jakże czę­
sto jest niedoceniana. Warta 
wnikliwej uwagi jest wypowiedź 
kol. C. Findlinga:

„...Mało piszemy o tych spra­
wach, które mają wpływ na co­
dzienne życie ■ nauczyciela, na 
jego samopoczucie, co z kolei 
wpływa decydująco na jakość je­
go pracy w szkole. Dyskutując 
nad tezami, nie powinniśmy za­
pominać o kłopotach material­
nych w szkole i w dońtu... We 
wsi własny domek zbudowali 
prawie wszyscy mieszkańcy. Tyl­
ko nauczyciele mieszkają w wy­
najętych izbach, w warunkach 
często o wiele gorszych niż prze­
ciętny rolnik. Jak tu mówić o 
autorytecie, o wynikach pracy. 
Bo, choć staramy się pracować 
solidnie i osiągamy nieźle wy-

Wy — przez dziesięć lat był etato­
wym pracownikiem Zarządu Okręg® 
ZSP — obecnie członek Prezydium 
Zarządu Okręgu m. Łodzi, sekre­
tarz Głównej Komisji Rewizyjnej, 
członek Egzekutywy KD PZPR 
Łódż-Widzew. Za ofiarna pracę > 
aktywność społeczna odznaczony 
Srebrnym i Złotym Krzyżem Zasługi 
oraz Honorowa Odznaka miasta 
dzi.

niki, to na wsi często jeszcze 
nie wykształcenie, lecz strona 
materialna decyduje o autoryte­
cie.. Nasza praca i warunki mi­
mo starań, i wysiłków nie zaw­
sze są współmierne do zadań. 
Jest wiele trudnych spraw, któ­
rych. nie jesteśmy w stanie sa­
mi rozwiązać, bez pomocy z ze­
wnątrz. I o tym w dyskusji nad 
ważnymi problemami naszego 
szkolnictwa również należy pa­
miętać”.

W licznych wypowiedziach po­
wtarza się postulat nauczycieli 
o zrównanie poborów pracowni­
ków szkolnictwa z poziomem 
płac pracowników w grupie za­
wodów technicznych. Wymaga 
tego ranga zawodu, w którym, 
jak w żadnym innym, potrzebna 
jest stabilizacja i koncentrowa­
nie wysiłków na jednym odcinku 
pracy. Nauczycielowi nalćży 
stworzyć warunki, aby mógł pra­
cować tylko, tyle, ile zakłada je­
go etat. Konieczność szukania 
dodatkowych zarobków odrywa 
wychowawców od spraw szkol­
nych. wpływa też niekorzystnie 
na stan ich zdrowia. W złożonej 
sytuacji społeczno-politycznej * 
szczególnej roli wychowawczej 
szkół, nauczycie! musi mieć wa­
runki. w których mógłby cały 
swój wysiłek i całą wiedzę po­
święcić sprawom młodzieży.

Z tym wiąże się ściśle troska 
o autorytet szkoły i nauczyciela. 
Zadaniem wszystkich instancji— 
ogniw związkowych, władz szkol­
nych i różnych organizacji i in­
stytucji — powinno być w naj­
bliższym czasie stworzenie atmo­
sfery zrozumienia, życzliwości i 
pomocy dla trudnej, a przecież 
tak ważnej — jak to wskazują 
tezy — pracy szkół i nauczy­
cielstwa. Bez troski o pedagoga, 
jego warunki życia i pracy — 
nie ma troski o sprawy wycho­
wania.

„Źródłem zadowolenia w pra­
cy nauczycielskiej powinny być 
zarówno osiągane wyniki wycho­
wawcze, jak i uznanie władz. Te 
zasadnicze motywy wpływające 
na wydajność pracy, które sq 
doceniane w fabrykach i zakła­
dach przemysłowych, także wła­
dze oświatowe powinny dostate­
cznie honorować. Odwołujemy 
się do ideowości i poświęcenia 
nauczyciela, a nie dajemy mu 
satysfakcji, zarówno przez odpo­
wiednie honorowanie jego wysił­
ków, jak i zwiększenie autory- 
tu”. (T. Wieśniak).

Na tym rzecz jasna, lista pro­
blemów socjalno-bytowych oraz 
dotyczących warunków ma­
terialnych szkół się nie kończy. 
Wśród postulatów, jakie wysu­
wano. na uwagę zasługują nastę­
pujące:

— zaopatrzenie nauczycieli w 
w programy i podręczniki szkol­
ne;

(Dokończenie na str. 8)

Doc, dr ANDRZEJ ROMANIUK

Kierownik. Katedry Fizjologii 
Zwierząt na Uniwersytecie Łódzkim, 
ądzie Dracu.ie od trzynastu lat. O 
szeregu lat zwiazanv jest z działal­
nością Polskiego Związku Fizjolo­
gów, jest wiceprezesem Oddziału 
Łódzkiego Związku. Prowadzi żywą 
działalność społeczna i polityczną, 
jest I sekretarzem POP Przy Uns- 
wersytecie Łódżkim.

ŁÓDŹ WOJ.

Jadwiga Kowalczyk — kie­
rowniczka Szkoły Podstawowej 
w Giecznie, powiat Łęczyca, wo­
jewództwo łódzkie. Jest człon­
kiem Komisji Ideologicznej przy 
Komitecie Powiatowym PZPR, 
aktywną działaczką środowisko­
wą’ radną Gromadzkiej Radv Na­
rodowej, prezesem Ogniska ZŃP.

JERZY W ACH NIK

5

Kurator Okręgu Szkolnego Lódź- 
wo.tewództwo, na stanowisku tym 
pracuje od sześciu lat. Aktywny dzia­
łacz społeczny i polityczny, członek 
Plenum Komitetu Wojewódzkiega 
PZPR, członek Zespołu Oświaty przy 
KW PZPR.

OLSZTYŃSKIE

ANNA BARTKOWSKA

X

Nauczycielka Szkoty Podstawowej 
w Kisinach, powiat Działdowo, wo­
jewództwo olsztyńskie. W zawodzie 
nauczycielskim pracuie od 1963 roku. 
Jednocześnie studiuje zaocznie biolo­
gie i wychowanie fizyczne w Stu-- 
dium Nauczycielskim w Ostródzie. 
Znajduje też czas na żywą działal­
ność społeczną; jest drużynową ZHP, 
opiekuje się wiejskim kołem ZMW, 
prowadzi SKS, zajęcia pozalekcyjne. 
Osiąga bardzo dobre wyniki w pra­
cy dydaktyczno-wychowawczej. Jest 
szanowana i łubiana przez młodzież 
I rodziców w środowisku.

GŁOS NAUCZYCIELSKI — 7
4 — GŁOS NAUCZYCIELSKI ।



DELF GACI
TRYBUNA * /WMgawwaw* WSKUSIL

Doc, dr STEFAN POZNAŃSKI

Kierownik Katedry Technologii 
Mleczarskiej w Wyższej Szkole Rol­
niczej w Olsztynie. W Wyższej'Szko­
le Rolniczej pracuje od 15 lat. Ma 
bogaty dorobek naukowy; ponad 50 
publikacji naukowych w czasopis­
mach krajowych i zagranicznych, 
wiele opracowrań naukowych, eksper­
tyz oraz recenzji prac naukowo-ba­
dawczych.

Kolega Poznański aktywnie uczest­
niczy w działalności wielu organiza­
cji naukowych. Jest I sekretarzem 
Komitetu Uczelnianego PZPR w Wyż­
szej Szkole Rolniczej w Olsztynie. 
Za pracę naukową uzyskał nagrodę 
II Stępnia ministra oświaty i szkol­
nictwa wyższego, ponadto odznaczony 
jest Medalem 10-lecia Polski Ludo­
wej, Złotjrm Krzyżem Zasługi oraz 
Honorową Odznaką „Zasłużony dla 
Warmii i Mazur”.

Alicja Maksymowicz — dyrek­
torka Państwowej Szkoły Medy­
cznej w Olsztynie.

OPOLSKIE ’

ALICJA KLUCZEWSKA-DOR

Nauczycielka Technikum Ekonomi­
cznego w Paczkowie, województwo 
opolskie. Ma za sobą dziesięć lat pra­
cy w zawodzie nauczycielskim. Z 
pracą zawodową łączy działalność 
społeczną i polityczną. Jest człon­
kiem Plenum Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR, członkiem Komisji <To 
spraw Organizacji Masowych przy 
Komitecie Miejskim w Paczkowie, od 
wielu lat pełni funkcję sekretarza 
Zarządu Ogniska ZNP.

Doc. dr ROSCISŁAW ONISZCZYK

Rektor Wyższej Szkoły Inżynier­
skiej w Opolu. Jest zasłużonym pe­
dagogiem i organizatorem szkolnic­
twa wyższego na terenie Opola, a 
mianowicie Wyższej Szkoły Pedago­
gicznej, a następnie Wyższej Szkoły 
Inżynierskiej. Prowadzi wykłady z 
analizy matematycznej. Opublikował 
wiele prac z zakresu metodyki nau­
czania matematyki oraz podręcznik 
a analizy matematycznej dla studiu­
jących zaocznie. W ciągu 17 lat pracy 
wychował liczny zastęp magistrów 
matematyki i inżynierów. Zawsze słu­
żył radami i pomocą organizacjom 
młodzieżowym. Za Swoją pracę zo­
stał odznaczony Srebrnym i Złotym 
Krzyżem' Zasługi oraz Odznaką „Za­
służony Opo5szczyżnie i miastu 
Opole”.

Helena Słowikowska — zastęp­
ca dyrektora Wydziału Zaoczne­
go Studium Nauczycielskiego w

(Dokończenie ze str. 7)

— wydanie nowych ulepszo­
nych dzienników lekcyjnych, któ­
re zaoszczędziłyby wiele czaso­
chłonnej pracy;

— uproszczenie dokumentacji 
szkolnej;

— uwolnienie nauczycieli od 
obowiązku zbierania pieniędzy na 
SFBSil, składek na różne cele, 
sprzedawania znaczków itp.

— przyznanie nauczycielom je­
dnego bezpłatnego biletu kolejo­
wego w ciągu roku, w celu zwie­
dzania kraju.

AUTORYTET NAUCZYCIELA...

jak stwierdzają nasi dyskutanci 
— leży przede wszystkim w jego 
ręku. Decyduje o nim głęboka 
wiedza. Postulat stałego podno­
szenia kwalifikacji przewija się 
we wszystkich wypowiedziach. Z 
uznaniem spotkała się decyzja 
partii o powołaniu do życia 
WSN; jak stwierdzają pedago­
dzy — doczekało się realizacji ży­
czenie wielu pokoleń: kształcenia 
wszystkich nauczycieli na pozio­
mie wyższym. Nasi dyskutanci do­
magają się także reformy w za­
kresie kształcenia nauczycieli dla 
szkolnictwa średniego.

Specjalną uwagę zwrócono na 
studia dla pracujących. W tej 
dziedzinie proponuje się szereg 
zmian, a przede wszystkim:

— ujednolicenie przepisów do­
tyczących studiów oraz praw i 
obowiązków studiujących;

— przyznanie studiującym wię­
kszych niż dotychczas uprawnień 
i stworzenie takich warunków 
nauki, aby nie odbywała się ona 
kosztem zdrowia nauczyciela lub 
kosztem szkoły, w której jest on 
zatrudniony;

— pełna realizacja tych upraw­
nień przez władze oświatowe; 
docenianie i honorowanie wysił­
ków studiujących.

Duża liczba nauczycieli studiu­
jących świadczy, iż mają oni w 
stosunku do siebie wysokie wy­
magania. Intelektualne ambicje 
pedagogów powinny być docenia­
ne przez władze szkolne. Zda­
niem dyskutantów, nauczyciele 
podejmujący wysiłek studiów są 
osamotnieni, muszą liczyć często 
wyłącznie na własne siły. W wie­
lu środowiskach nie ma atmo­
sfery sprzyjającej podnoszeniu 
kwalifikacji, wyrzuca się nauczy­
cielom ich „rozrzutność”.

Ale na studiach sprawa się nie 
kończy. Wszyscy zabierający głos 
widzą potrzebę stałego uzupełnia­
nia kwalifikacji. Stąd lawina li­
stów z konkretnymi projektami 
rozwiązań. Wszystkie one zawie­
rają jeden wspólny motyw: 
obecny system doskonalenia jest 
przestarzały i niesprawny, i musi 
ulec modyfikacji. Projektów roz­
wiązań jest wiele, w tym miej­
scu ograniczamy się jedynie do 
zasygnalizowania problemu. Ana­
lizą systemu doskonalenia nau­
czycieli zajmuje się bowiem Za­
rząd Główny ZNP. temat ten jest, 
przedmiotem plenarnych obrad 
Związku. Poświęcamy mu więc 
oddzielne miejsce.

SZKOŁY WYŻSZE

W „Przedzjazdowej Trybunie” 
nie zabrakło także wypowiedzi 
pracowników nauki. Padło w nich 
wiele uwag pod adresem szkoły 
wyższej.

Konieczność podniesienia na 
wyższy poziom pracy ideowo-wy- 

Foto: Cz. Górski

chowawczej szkół wyższych — 
taki wniosek płynie z wszyst­
kich wypowiedzi. Wielu dysku­
tantów podjęło trud analizy nie­
których przyczyn wadliwego 
funkcjonowania pracy wycho­
wawczej. Głównym hamulcem — 
stwierdza większość autorów — 
jest uprzywilejowanie procesu 
badawczego i niedocenianie dzia­
łalności dydaktycznej pracowni­
ków nauki.

„Praca wychowawcza, przynaj­
mniej w dotychczasowej prakty­
ce w szkole wyższej — pisze 
Waldemar Kamiński w nr 39 — 
nie decydowała ani o zawodo­
wym awansie, ani o stabilizacji 
zawodowej. Wręcz przeciwnie, 
prowadziła w wielu przypadkach 
do swoistej degradacji nauko­
wej, do wyobcowania ze środo­
wiska naukowego, do znalezienia 
się w rzędzie niezdolnych rzeko­
mo do pracy naukowej. System 
premiowania społecznego nie 
sprzyjał bowiem budzeniu aspi­

PARTIA W DIALOGU
Z NARODEM

racji do łączenia pracy nauko­
wej i badawczej z pracą dydak­
tyczno-wychowawczą w jeden 
dialektycznie sprzężony system 
twórczej działalności... Taki po­
gląd na pracę wychowawczą, 
wsparty jeszcze nihilistycznym 
stosunkiem do naukowej teorii 
pedagogicznej... sprzyjał izolowa­
niu się od działalności tego typu 
tej części pracowników nauki, 
którzy rozwój kultury pojmowali 
przede wszystkim jako rozwój 
nauki”.

W wypowiedzi Marii Kruk czy­
tamy: „Pracownik poświęcający 
wiele wysiłku sprawom wycho­
wania, podnoszący swoje kwali­
fikacje dydaktyczne musi czę­
ściowo dokonywać tego kosztem 
własnej pracy naukowo-badaw­
czej. Tymczasem jest to znacz­
nie mniej „opłacalne” z punktu 
widzenia jego opinii na uczelni. 
Ocenia się bowiem przede wszy­
stkim kwalifikacje naukowe, o- 
siągnięcia badawcze... Brak na­
tomiast kryteriów oceny pracy 
dydaktyczno-wychowawczej”.

W całokształcie działalności 
szkoły wyższej musi więc być 
podniesiona ranga zadań wycho­
wawczych. W każdej szkole po­
winien być opracowany długo­
falowy program pracy. Niezbęd­
ne jest również opracowanie sy­
stemu wychowawczego, który by 
„maksymalnie włączał i aktywi­
zował. wszystkie działające na u- 
czelni siły wychowawcze: pra­
cowników nauki pełniących obo­
wiązki opiekunów lat i grup, or­
ganizacje młodzieżowe, związki 
zawodowe i podporządkowywał 
je kierowniczej roli PZPR” (W. 
Kamiński).

W dyskusji wskazuje się rów­
nież na konieczność zmian w u- 
stawie o szkolnictwie wyższym 
w takim zakresie, aby umożliwić 
władzom oświatowym prowadze­
nie polityki zgodnej z interesami 
socjalistycznego państwa. W tej 
ostatniej sprawie popierając kie­
runek reformy, zaproponowany 
przez ministerstwo — nasi czy­
telnicy domagają się zagwaran­
towania odpowiednich uprawnień 
ogniwom ZNP we władzach 
uczelni na zasadzie współgospo­
darza decydującego o losach pla­
cówki.

Tezy zjazdowe — pisze Ire­
na JundziiI z Gdańska — okre­
ślają związki zawodowe jako 
równego partnera w zarządzaniu 
instytucją. Aby spełnić te zada­
nia, rada zakładowa musi mieć 
znacznie wyższy niż dotychczas 
autorytet, a także jasno określo­
ny zakres kompetencji i form 
działania... Dotychczas rada ma 
jedynie glos doradczy”.

Poza bogatym wachlarzem pro­
pozycji dotyczących aktualnych 
zagadnień ważnych dla pracy 
szkoły i nauczyciela, w „Przed­
zjazdowej Trybunie” wysuwano

POSTULATY 
NA PRZYSZŁOŚĆ

Dynamiczny rozwój oświaty i 
szkolnictwa w Polsce Ludowej, 
jakiego jesteśmy świadkami, nie­
sie również wiele problemów, 
które muszą i powinny być roz­
wiązane z myślą o przyszłości. W 
dyskusji przedzjazdowej nauczy­
ciele zastanawiają się, jaki po­
winien być przyszłościowy model 
szkolnictwa, by możliwie jak 
najlepiej spełniało ono swą rolę.

Wszyscy widzą potrzebę zmian 
dotychczasowego profilu systemu 
oświatowego. Zasadnicze pytanie 
dotyczy więc — pisze dr Tade­
usz Wiloch w nr 44 „Głosu": 
„dostosowania poziomu wy­
kształcenia powszechnego do mo­
żliwości i potrzeb życia społecz­
no-ekonomicznego i kulturalne­
go kraju. A więc określenia 
końcowego wyniku podstawowej 
edukacji szkolnej zarówno dla 
tych, którzy powinni się wyspe­
cjalizować zawodowo na uczel­
ni, jak i tych, którzy już to to­
ku pracy zawodowej nabędą 
sprawności zawodowych i w 
pełni wdrożą się do pełnego 
uczestnictwa w życiu społecz­
nym... Chyba w:ęc mają rację 
ci, którzy twierdzą, iż przyszły 
ustrój szkolny ■ powinien opierać 
się na fundamencie tylko ośmio­
klasowej szkoły podstawowej dla 
dzieci w wieku f>—14 lat. Po­
winna to być szkoła w zasadzie 
zunifikowana, ale mająca możli­

wości indywidualizowania pracy, 
stosownie do uzdolnień i zainte­
resowań uczniów”.

Za zmianą koncepcji systemu 
oświatowego opowiada się także 
Andrzej Świecki (nr 43 „Głosu") 
uważając, iż szkolnictwo w jego 
tradycyjnym ujęciu staje się co­
raz bardziej anachronizmem.

„Bo ani kształci szybciej, ani 
lepiej. A takiej właśnie wydaj­
ności oczekują od szkół społe­
czeństwo i państwo. Konieczna 
więc staje się gruntowna prze­
budowa zarówno struktury or­
ganizacyjnej, jak i programowej 
szkolnictwa. Chodzi bowiem rów­
nież o to, by szkoła dawała nie 
tylko określoną sumę wiedzy, 
lecz także kształtowała postawy, 
dostosowane do dynamicznego 
rozwoju nauki i techniki”.

Opracowanie koncepcji per­
spektywicznego rozwoju systemu 
oświatowego wiąże się z koniecz­
nością dokonania wszechstronnej 
analizy wielu problemów szcze­
gółowych. Wśród nich ważne 
miejsce zajmuje określenie pro­
filu przyszłej szkoły średniej. 
Z wielu propozycji, jakie padły, 
przytaczamy wypowiedź Tadeu­
sza Wilocha. który w nr 43 „Gło­
su” pisze między innymi:

„Wydaje się, że należałoby 
bardziej starannie zweryfikować 
dwie koncepcje: jedna zakłada, 
że wszyscy absolwenci ośmiokla­
sowej szkoły podstawowej po­
winni być przyjmowani do 
pierwszej klasy rejonowej szkoły 
średniej o charakterze ogólno­
kształcącym, aby się mogli tam 
kształcić w ciągu dwóch lat, 
według w zasadzie jednolitego 
planu, uwzględniającego jednak 
możliwości indywidualizowania 
pracy dydaktyczno-wychowaw­
czej przez zajęcia fakultatywne. 
Po dwóch latach takiego wspól­
nego kształcenia część młodzie­
ży powinna się kształcić dalej w 
tej samej szkole jeszcze dwa la­
ta — aż do matury — przygoto­
wując się do studiów wyższych. 
Pozostali zaś powinni być skie­
rowani do szkól zawodowych: 
przyzakładowych i środowisko­
wych.

Druga koncepcja zakłada pełną 
integrację szkolnictwa średnie­
go na kształt tzw. rozszerzonej 
szkoły, gdzie tylko klasa pierw­
sza powinna mieć w zasa­
dzie jednolity plan nauczania, 
a od drugiej klasy kształcenie 
zaczęłoby się różnicować w kie­
runkach ogólnokształcących i za­
wodowych. Po trzech latach nau­
ki na tych różnych, kierunkach, 
tj. po czterech latach kształcenia 
w szkole średniej, absolwenci po­
winni mieć prawo do składania 
egzaminów maturalnych, odpo­
wiadającymi bądź wymaganiom, 
uczelni wyższych (bardzo wyso­
kim), bądź zwykłych matur ogól­
nokształcących i zawodowych^..), 
Wydaje się, że nawet tak ogól­
ny zarys może się przyczynić do 
ożywienia dyskusji i badań 
zmierzających do wyjaśnienia 
perspektywy rozwoju szkolnic­
twa w związku z dokonującymi 
się w naszym kraju przemiana­
mi”.

Oczywiście, problem jest dy­
skusyjny, rozwiązań może być 
wiele. Ważne jest jednak co in­
nego: istnieje pilna potrzeba roz­
ważenia wiciu spornych kwestii 
i wyboru koncepcji najlepszej, 
odpowiadającej wymogom współ­
czesnego życia.

Rozważania te — jak słusznie 
zauważa Andrzej Świecki — opie­
rajmy na różnych przewidywa­
niach naukowych, ekonomicz­
nych, demograficznych; bierzmy 
pod uwagę rosnące aspiracje 
kulturalne społeczeństwa, potrze­
by gospodarki narodowej, możli­
wości finansowe i szereg innych 
elementów składających się na 
wizję przyszłościowego kształtu 
śzkółC..). Konieczne jest scalenie 
wyników tych analiz i przystą­
pienie do prac nad ustaleniem 
dalekosiężnych planów w tym za­
kresie”.

W podsumowaniu niniejszym 
omówiliśmy nie wszystkie spra­
wy podnoszone w dyskusji przez 
nauczycieli. Skoncentrowaliśmy 
uwagę na problemach — naszym 
zdaniem — najważniejszych i 
najczęściej przez nauczycieli 
przedstawianych.

Udział nauczycieli w ogólnona­
rodowej dyskusji jest na pewno 
poważnym wkładem do ulepsze­
nia pracy dydaktyczno-wycho­
wawczej naszego systemu oświa­
towego, do nakreślenia głównych 
kierunków jego dalszego rozwo­
ju.

M.R.8 — GŁOS NAUCZYCIELSKI



Szkoła Podstawowa nr 6 im.
Teofila Wojcńskiego w Świ­
drach Wielkich mieści się w 

pięknym budynku-pomniku Ty­
siąclecia.

— Gmach wybudowano w 1962 
roku — opowiada kierownik 
szkoły, Wacław Strzeżek — i było 
to spełnienie marzeń nas wszyst­
kich, nauczycieli, dzieci, ■ miejsco­
wego środowiska, bowiem od 1956 
roku, tj. od chwili powstania, 
szkofa mieściła się w trzech wy­
najętych prywatnych willach. 
Wyposażenie było skromne, wła­
ściwie tylko meble. Ubiegłe czte­
ry ■ lata poświęciliśmy więc- na 
intensywne zagospodarowanie 
szkolnych pomieszczeń i upięk­
szenie terenu przyległego.

Kilka czynników złożyło się na 
to, że praca nam się powiodła i 
obecnie mamy dorobek, którym 
z pewnością możemy się poszczy­
cić.. Przede wszystkim zaangażo­
wanie całego grona pedagogicz­
nego. Kadra jest bardzo młoda 
i prawdziwie oddana sprawom 
młodzieży i szkoły. Koledzy są 
zżyci ze sobą, potrafią wytworzyć 
odpowiednią atmosferę pracy. 
Zgrupowanie takich właśnie nau­
czycieli, to także sukces. Dzięki 
nim praca dydaktyczna, wycho­
wawcza, oddziaływanie na środo­
wisko, nabrały właściwych kształ­
tów.

— Aby nie być gołosłownym — 
mówi kol. Strzeżek — przyto­
czę szereg przykładów. Obecnie 
mamy już kilka dobrze wyposa­
żonych pracowni: fizyczną, W 
której niemal wszystkie lekcje 
prowadzone są systemem ćwiczeń, 
dla każdego ucznia przygotowa­

O intensywnym rozwoju Szko­
ły Podstawowej nr 5 w 
Skierniewicach — najwięk­

szej szkoły tego powiatu — mó­
wi jej kierowniczka, kol. Karoli­
na Elkńer:

— Szkoła nasza liczy już dzi­
siaj 1110 : uczniów; w . 1964 . roku 
uczyło się w niej.5 około-' -800 
dziewcząt i chłopców. Radykal­
na zmiana warunków pracy na­
stąpiła u nas w styczniu 1963 
roku, kiedy to szkoła przepro­
wadziła się — z ciasnego, pry­
mitywnego, prywatnego budynku 
— do nowegb gmachu. Od tej 
chwili z każdym rokiem po­
większała się liczba uczniów i 
nauczycieli, rosła poważnie baza 
materialna.

I tak w 1964 roku pracowało 
tutaj 24 nauczycieli, spośród 
których tylko 4 posiadało wy­
kształcenie półwyższe (Wyższy 
Kurs Nauczycielski); a w roku 
bieżącym w skierniewickiej Ty­
siąclatce pracuje już 35 nauczy­
cieli — 22 z nich legitymuje się 
dyplomem SN, 2 — wykształce­
niem wyższym, a 5 — studiuje 
zaocznie. Tylko w ciągu kilku 
ostatnich lat ukończyło tu zaocz­
nie Studium Nauczycielskie aż 
10 . pedagogów. Szkoła zyskała 
więc tym sposobem specjalistów 
dp języka polskiego, matematy­
ki. wychowania fizycznego i mu­
zycznego oraz innych przedmio­
tów.

Wzbogaciło się też poważnie 
wyposażenie w pomoce nauko­
we. Przede wszystkim rozbudo­
waliśmy bardzo poważnie biblio­
tekę szkolną, która w starym

Z ŻYCIA SZKOŁY
• Mija dziesięć lat od chwili, gdy 

1 inicjatywy Komitetu Zakładowe­
go PZPR przy Zakładach Azotowych 
w Tarnowie powstał Społeczny Ko­
mitet Rozbudowy Obiektów Szkol­
nych. Dzięki poparciu załogi, któ­
ra opodatkowała się na ten cel oraz 
kierownictwa zakładów wybudowa­
no w 1962 roku szkołę pomnik Ty­
siąclecia dla 1300 uczniów, wartości 
10,2 min zł z czego w wyniku czy­
nów społecznych, oszczędnego bu­
downictwa itp., zaoszczędzono 4 min 
zł jako początek na dalszą pracę. 
Aktualnie w planach komitetu zna­
lazła się rozbudowa szkoły nr 8 w 
Tarnowie. Prace obejmą dobudowa­
nie piętra, gdzie znajdzie pomiesz­
czenie 260 dzieci oraz budowę auli 
gimnastycznej o powierzchni 200 m2.

Oddanie do użytku szkoły pom­
nika Tysiąclecia nie spowodowało 
zakończenia prac komitetu. Jest to 
jedyny w Polsce działający syste­
matycznie i o tak wielkim zasięgu 
Społeczny Komitet Budowy Obiek­
tów Szkolnych. Możliwości inwesty­
cyjne komitetu do 1970 roku zamy­

WIDMAMi
W SZKOLE PODSTAWOWEJ

NR 6 W ŚWIDRACH WIELKICH
ny jest zestaw przyrządów i po­
mocy naukowych; gabinet che­
miczny, pracownie wychowania 
technicznego dla dziewcząt i dla 
chłopców, w pełni wyposażone w 
maszyny i urządzenia.

We wzbogacaniu pracowni du­
ży udział ma Komitet Rodziciel­
ski. Jest to zasługa dobrze zor­
ganizowanej współpracy z rodzi­
cami. Nie polega ona jednak tyl­
ko na świadczeniach material­
nych ze strony domów rodziciel­
skich. Współpraca ma bardzo 
różnorodny charakter i utrzymy­
wana jest na co dzień.

Szeroko prowadzona jest peda- 
gogizacja rodziców. Aktywnie 
działają trójki klasowe. Spotka­
nia z rodzicami odbywają się nie 
tylko przy okazji wywiadówek. 
Wszystkie ważniejsze wydarzenia 
w kraju i na świecie są przed­
miotem zebrań, na których nau­
czyciele wyjaśniają ich tło, zna­
czenie, komentują, prowadzą dy­
skusje z udziałem rodziców. Or­
ganizowane są spotkania z posła­
mi, radnymi, oficerami WP. 
Trudniejsze problemy wycho­
wawcze, jakie aktualnie zaistnie­
ją, są również omawiane z rodzi­
cami, wspólnie poszukuje się roz­
wiązań.

W szkole uczy się ponad 200 
wychowanków z miejscowych 
dwóch Domów Dziecka. Trzeba 

W SZKOLE PODSTAWOWEJ
NR 5 W SKIERNIEWICACH

budynku liczyła niewiele ponad 
200 tomów, a obecnie szczyci się 
już 8000 tytułów. Szkoła wzbo­
gaciła się też bardzo poważnie 
w nowe pomoce audiowizualne, 
a między innymi w kilka apara­
tów radiowych, pomoce do che­
mii, fizyki, biologii. Tylko od 
września do października bieżą­
cego roku zakupiono tu drob­
nych pomocy za ogólną sumę 
24 000 zł.

Zagospodarowaliśmy też bar­
dzo starannie otoczenie szkoły. 
Wszystkie klasy starsze (po­
cząwszy od klasy piątej) otrzy­
mały własne ogródki działkowe, 
a cała szkoła — imponujący sad 
doświadczalny. Zbudowaliśmy też 
boisko sportowe, skocznie, bież­
nie oraz boisko do siatkówki i 
koszykówki. I ostatnio — dla 
uczczenia V Zjazdu Partii — ro­
dzice wybudowali szkole, w czy­
nie. społecznym, sztuczne lodo­
wisko. które będzie służyło jed­
nocześnie całemu miastu; prace 
przy budowie tego naprawdę im­
ponującego lodowiska zakończo­
no właśnie kilka tygodni temu.

W wyniku tak wyraźnej po­
prawy bazy materialnej skiernie­
wickiej Tysiąclatki, uległa też 
wyraźnej poprawie jakość pra­
cy naszej szkoły. O ile jeszcze 
kilka lat temu drugoroczność 
wynosiła u nas 10 proc., o tyle

kają się kwotą ponad 23 min zł, z 
czego większość zakumulowana zo­
stała już w gotowych obiektach 
szkolnych. 1 tak w latach 1963—1964 
kosztem 3,3 min zł wybudowany zo­
stał Dom Nauczyciela dla 24 rodzin 
nauczycielskich. W latach 1965—1967 
wybudowano warsztat politechnicz­
ny dla uczniów szkół podstawowych, 
w którym znalazły pomieszczenie 
pracownie: stolarska, obróbki meta­
li i tworzyw, introligatorska i elek­
trotechniki. w 1966 roku komitet 
doprowadza do skutku budowę Za­
sadniczej Szkoły Zawodowej, party­
cypując w jej kosztach kwota 1,5 
min zł. Po wybudowaniu ZSZ przy­
stąpiono do prac nad projektem bu­
dowy internatu dla 200 uczniów, 
którego budowę rozpoczęto w lip- 
cu bieżącego roku.

W wyniku prac Komitetu oraz 
dzięki pomocy Zakładów Azotowych 
powstaje w Tarnowie-Swierczkowie 
kombinat szkolny wyposażony we 
wszystkie niezbędne dla realizacji 
zad ań dyd aktyczno- wychowawczych 
obiekty. Jest to wspaniały efekt 
pracy społecznej działaczy komite­

otaczać ich szczególną opieką i 
zainteresowaniem, wytwarzać 
więź uczuciową — i nauczycielom 
znakomicie się to udaje. Są czę­
stymi gośćmi w Domach Dziecka, 
z ich wychowawcami mają co­
dzienny kontakt, zdobywają 
ogromne zaufanie dzieci. Ten 
trud niełatwo jest wymierzyć, ale 
jeśli zważy się fakt, że wszyscy 
ci wychowankowie znajdują póź­
niej dla siebie właściwe miejsce 
w społeczeństwie, to na pewno 
w poważnym stopniu jest to za­
sługa ich wychowawców, i tych 
z Domów Dziecka, i szkolnych.

Praca wychowawcza ma na ce­
lu między innymi uspołecznienie 
uczniów, kształtowanie zaangażo­
wanej postawy, doceniania war­
tości pracy. Rezultaty tej działal­
ności są widoczne. Uczniowie na 
przykład w czynie społecznym 
urządzili szkolne tereny sporto­
we. Efektem pracy w ostatnich 
latach jest asfaltowy wybieg i 
boisko do piłki ręcznej, dwa boi­
ska do siatkówki, boisko do ko­
szykówki; zimą, duże, zradiofoni- 
zowane lodowisko, bieżnia, skocz­
nia oraz piękne zagospodarowa­
nie całego terenu zielenią. Wiele 
pomogły tu świadczenia material­
ne rodziców, ale szczególnie wy­
soko cenimy wkład pracy samej 
młodzieży, pracy, która jest teraz 
przez nią prawdziwie doceniana 
i szanowana.

obecnie kształtuje się już tylko 
na poziomie 4.5—5 proc.

Szkoła Podstawowa nr 5 w 
Skierniewicach już czwarty z ko­
lei rok jest szkołą wiodącą. Wie­
dzie w zakresie nauczania ma­
tematyki, fizyki, nauczania w 
klasach I—IV oraz w dziedzinie 
pracy organizacji harcerskiej. 
Przyczyniło się to w poważnym 
stopniu do znacznego ożywienia 
działalności Szczepu Harcerskie­
go im. Marii Konopnickiej, któ­
ry obecnie liczy już 160 dziew­
cząt i chłopców.

I wreszcie sprawa niezwykle 
ważna — skierniewicka Tysiąc­
latka już drugi rok z rzędu — 
podobnie jak wszystkie inne 
szkoły województwa łódzkiego — 
realizuje tzw. program postępu 
pedagogicznego. Znacznie szerzej 
stosujemy więc teraz metody 
nauczania problemowego, zwła­
szcza zaś na lekcjach przedmio­
tów ścisłych, co umożliwiają na 
ogół dobrze wyposażone pra­
cownie.

I jeszcze na jedną rzecz na­
leży zwrócić uwagę — szkoła, 
pragnąc uzyskiwać jak najlep­
sze wyniki nauczania i wycho­
wania — od czterech już lat 
prowadzi tzw. klasę zerową dla 
sześciolatków, przygotowując ich 
specjalnie troskliwie do roli 
pierwszoklasistów.

tu. ofiarności załogi i zrozumienia 
kierownictwa zakładu.

W październiku bieżącego roku 
Społeczny Komitet Budowy Obiek­
tów Szkolnych obchodził jubileusz 
10-lecia pracy, która stworzyła no- 
w czesne szkolnictwo w zaniedbanej 
dotychczas pod tym względem dziel­
nicy Tarnowa.

9 Specjalna sesja Powiatowej Ra­
dy Narodowej w Chodzieży poświę­
cona była sprawie zapewnienia o- 
pieki lekarskiej i higienicznej mło­
dzieży szkół podstawowych i śred­
nich w tym powiecie. Sprawa to 
niełatwa jeżeli zważy się, że cho­
dzi o ponad 70 placówek, i że rów­
nocześnie występuje brak kadr le­
karskich, a odległości szkół i przed­
szkoli od placówek opieki zdrowot­
nej wynoszą kilkanaście nieraz ki­
lometrów.

Występują również niedomagania 
na odcinku stomatologicznym, a 
najbardziej odczuwa to młodzież 
szkolna gromady Kaczor oraz Mar­
gonina. Poprawa sytuacji nastąpi 
jeszcze w roku bieżącym. Zapewnili 
o tym, na sesji PRN, przedstawicie­
le szkolnictwa i służby zdrowia.

• 5 listopada odbyła się w 
Siedlcach środowiskowa konferencja

Na naszych boiskach odbywa­
ją się rozgrywki sportowe mło­
dzieży' z’całego powiatu. Cieszy 
nas, oczywiście, fakt, że w zawo­
dach tych uczniowie naszej szko­
ły’ wielokrotnie przodowali.

Posadziliśmy 160 lip wokół 
szkoły. Dzień sadzenia był wiel­
ką uroczystością, odbywała się 
bowiem „rodzinnie". Każde 
drzewko sadziła jedna rodzina, 
rodzice razem z dziećmi. Moment 
ten jest dobrze pamiętany, i ma 
swoje znaczenie wychowawcze.

W czynie zjazdowym uczniowie 
zobowiązali się wykonać prace 
wartości 15 800 zł. Polegają one 
na opiece klas nad poszczególny­
mi ulicami, porządkowaniu ich. 
zadrzewianiu. Chcielibyśmy w 
najbliższym czasie — mówi kie­
rownik Strzeżek — jeszcze bar­
dziej nasilić oddziaływanie wy­
chowawcze. Możliwe to będzie, 
gdy zmniejszy się liczebność 
szkoły. Obecnie w 32 oddziałach 
uczy się ponad tysiąc uczniów. 
Od przyszłego roku w rejonie ma 
powstać jeszcze jedna szkoła, 
liczba uczniów w naszej placów­
ce ulegnie więc zmniejszeniu.

Inne plany, to: w dalszym cią­
gu pomnażanie majątku pracow­
ni i gabinetów, przede wszystkim 
do nauczania początkowego, geo­
grafii oraz historii z wychowa­
niem obywatelskim, pełne przej­
ście na system nauczania w kla­
so-pracowniach. Dotychczasowe 
doświadczenia pozwalają nam 
wierzyć, że dzięki pomocy powia­
towych władz oraz we współ­
działaniu szkoły z rodzicami, i te 
plany będą w najbliższym czasie 
zrealizowane.

A gdy mowa o dorobku ostat­
nich lat, warto też wspomnieć, 
że potrzeby mieszkaniowe nau­
czycieli naszej szkoły zostały już 
zaspokojone. Mamy przyjaciół i 
w Powiatowej Radzie Narodowej, 
i w Komitecie Powiatowym 
PZPR, którzy interesy szkoły 1 
nauczycieli utożsamiają z intere­
sami społeczeństwa.

Jakie sprawy i problemy szko­
ła chciałaby rozwiązać w naj­
bliższym okresie?

Ghcielibyśmy przede wszyst­
kim uporać Się z olbrzymią 
ciasnotą. Bo jakkolwiek budynek 
jest nowy i dobrze wyposażony 
(inna sprawa — że wcale nie 
najlepiej wykończony, o czym 
świadczą między innymi usta­
wicznie psujące się posadzki), to 
jednak nie może on już spro­
stać ciągle rosnącemu zapotrze­
bowaniu rozwijającej się burzli­
wie dzielnicy; szkoła pracuje 
dzisiaj na dwie pełne zmiany, a 
nauka kończy się dopiero po go­
dzinie 17.00. Jest sprawą oczy­
wistą, że w takich warunkach 
nie może być należycie rozwija­
na praca pozalekcyjna, praca 
uczniowskich organizacji i kółek 
zainteresowań.

Sytuacja jest tym trudniejsza, 
że od września bieżącego roku 
trzeba było nawet odebrać mło­
dzieży „harcówkę” i zamienić ją 
na izbę lekcyjną. Brak też szko­
le osobnego pomieszczenia na 
stołówkę, obecnie •— z koniecz­
ności •— posiłki wydawane są w 
świetlicy. Przydałaby się rów­
nież czytelnia oraz obszerniejsze 
pomieszczenia na pomoce nau­
kowe.

Nie może być jednak mowy w 
obecnej sytuacji o jakiejkolwiek 
rozbudowie szkoły. Rozwiązanie 
powinno być inne — wybudo­
wanie nawej szkoły w Skiernie­
wicach. Wówczas część uczniów 
przeszłaby do nowo powsta­
łej szkoły i warunki pracy 
skierniewickiej Tysiącletki ule­
głyby dalszej poprawie.

partyjna nauczycieli, która po raz 
pierwszy dokonała wyboru własnego 
Komitetu Środowiskowego, w licz­
bie 23 towarzyszy. Jednocześnie u- 
czestnicy konferencji spotkali się z 
miejscowymi delegatami na V Zjażd 
Partii. Tow. Tadeusz Cipkowski — 
I sekretarz KMiP PZPR i delegat 
na V Zjazd poruszył w swoim wy­
stąpieniu szereg istotnych momen­
tów dotyczących pracy pedagogicz­
nej i wychowania ideowo-politycz- 
nego młodzieży. W dotychczasowych 
ocenach pracy nauczycieli — mówił 
tow. Cipkowski — podkreślano nie­
mal wyłącznie elementy pozytywne. 
To w pewnym stopniu osłabiło kry­
tyczne spojrzenie na pewne braki 
wychowawcze. Po wypadkach mar­
cowych, a także w toku dyskusji 
przedzjażdowej mówili o tych bra­
kach sami nauczyciele. W środo­
wisku siedleckim jest do zrobienia 
szczególnie dużo, dlatego powołanie 
Komitetu Środowiskowego jest obec­
nie bardzo na czasie. Następnie 1 se­
kretarz KMiP poinformował O prze­
biegu konferencji wojewódzkiej i o 
postulatach przedzjazdowych.

W konferencji uczestniczyli także 
sekretarz Zarządu Okręgu ZNP — 
Dyzma Buzę i wizytator Kuratorium 
— Jan Jasiński.

DELEGACI

Raciborzu, województwo opol­
skie. W zawodzie nauczycielskim 
pracuje od 34 lat. Pracę zawodo­
wą uzupełnia aktywną działać 
nością społeczną.

POZNAŃSKIE

Prof. ADAM ŁOPATKA.

Kierownik Katedry Teorii Państwa 
i Prawa oraz dyrektor Instytutu 
Nauk Politycznych Uniwersytetu im. 
Adama Mickiewicza w Poznaniu. W 
swoim dorobku ma szereg książko­
wych publikacji naukowych. Z pracą 
naukową i dydaktyczną godzi dzia­
łalność społeczną i polityczną. Jest 
członkiem Egzekutywy Komitetu Wo­
jewódzkiego PZPR w Poznaniu.

Prof. dr WŁADYSŁAW MARKIEWICZ

Kierownik Katedry Socjologii Uni­
wersytetu im. Adama Mickiewicza w 
Poznaniu, dyrektor Instytutu Zachod­
niego, redaktor naukowy „Studiów 
Socjologicznych”. Opublikował 150 
prac naukowych i kilkadziesiąt pu­
blicystycznych. Jest wybitnym dzia­
łaczem społecznym i partyjnym.

Prof. dr Witold Michałkiewicz
— rektor Akademii Medycznej w 
Poznaniu.

MARIAN WALCZAK

Prezes Zarządu Głównego Związku 
Nauczycielstwa Polskiego. Pracę nau­
czycielską rozpoczął w 1945 roku. 
Przez cały okres pracy zawodowej 
bierze czynny udział w życiu społecz­
nym i politycznym. W 1964 roku, na 
VIII Krajowym Zjeździe Delegatów 
ZNP, zostaje wybrany prezesem Za­
rządu Głównego. Jest posłem na 
Sejm PRL, zastępcą przewodniczące­
go Sejmowej Komisji Oświaty i Nau­
ki, członkiem Komisji Rewizyjnej KC 
PZPR, członkiem Prezydium oraz Ko­
mitetu Wykonawczego CRZZ, prze­
wodniczącym Komisji CRZZ do spraw 
Oświaty i Kwalifikacji Zawodowych* 
członkiem Ogólnopolskiego Komitetu 
FJN, członkiem Ogólnopolskiego Ko­
mitetu Obrońców Pokoju, członkiem 
Prez. ZG TPPR. Za pracę zawodową 
i społeczna odznaczony Krzyżem Ofi­
cerskim Orderu Odrodzenia Polski 
Srebrnym i Złotym Krzyżem Zasłu­
gi, Odznaką „Za Zasługi w rozwoju 
województwa poznańskiego”, Honoro­
wą Odznaką miasta Poznania, Me­
dalem „Za zasługi dla obronności 
kraju”.
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RZESZOWSKIE

Maria Augustyn

Nauczycielka, pracę pedagogiczą 
rozpoczęła w 1930 roku. Aktywna 
działaczka związkowa, była prezesem 
Zarządu Okręgu ZNP w Rzeszowie. 
Jest posłem na Sejm PRL, członkiem 
Sejmowej Komisji Oświaty, przewod­
niczącą Zarządu Wojewódzkiego Ligi 
Kobiet. Za pracę zawodową i społe­
czną została odznaczona Krzyżem 
Oficerskim Orderu Odrodzenia Pol­
ski, Srebrnym Krzyżem Zasługi, Me­
dalem 10-lecia PRL.

EDMUND GALAS

Dyrektor Liceum Ogólnokształcące­
go w Dębicy, jednej z przodujących 
szkół w' województwie rzeszowskim. 
Test aktywnym działaczem społecz­
nym, związkowym i politycznym, 
radnym Powiatowej Rady Narodowej, 
zastępcą przewodniczącego Komisji 
Propagandy KP PZPR, członkiem Ze­
społu do spraw' Oświaty przy KW 
PZPR. Za pracę zawodową i społecz­
ną odznaczony Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia Polski.

Stanisław Grabowski — wice­
kurator Okręgu Szkolnego Rze­
szowskiego, działacz społeczny i 
partyjny. Jest sekretarzem Komi­
tetu Zakładowego Wojewódzkiej 
Rady Narodowej.

MARIA KLAUS S

Kierowniczka Szkoły Podstawowej 
w Rzemieniu, powiat Mielec, woje­
wództwo rzeszowskie. Jest członkiem 
Komitetu Powiatowego PZPR, radną 
Powiatowej Rady Narodowej, orga­
nizatorem i opiekunem szkoleń po­
litycznych, aktywną działaczką ZNP. 
Za pracę zawodową i społeczną od­
znaczona Brązowym Krzyżem Zasłu­
gi oraz Odznaką „Zasłużony dla wo­
jewództwa rzeszowskiego”.

Michał Wojdyło — pracownik 
naukowy Wyższej Szkoły Inży­
nierskiej w Rzeszowie.

SZCZECIŃSKIE

CZESŁAWA BARAN

Dyrektorka Liceum Pedagogicznego 
im. Władysława Spasowskiego w 
Szczecinie. Ma za sobą 17 lat pracy

„W okresie ubiegłych czterech lat partia nasza 
realizując linię generalną ustaloną przez IV Zjazd 
zapewniła dalszy wszechstronny rozwój kraju 
oraz umocnienie jego bezpieczeństwa I pozycji 
międzynarodowej. Polska w tym czasie rozwinę­
ła w sposób wydatny swój potencjał wytwórczy 
w przemyśle, rolnictwie przy równoczesnym po­
stępie technicznym w wielu gałęziach gospodar­
ki narodowej, rozbudowała i unowocześniła sy­
stem oświaty i rozwinęła szeroko system szko­
lenia kadr, poczyniła znaczne postępy w zakresie 
budownictwa mieszkaniowego i osiągnęła ogól­
ną poprawę warunków życiowych ludności".

(Z tez na V Zjazd PZPR)

PRZEMYSŁ
Wciągu ostatnich 5 lat w 

rozbudowę przemysłu za­
inwestowano ponad 315 

mld zł, to jest o 40 proc, więcej 
niż w poprzednim pięcioleciu. 
Na terenach dawniej rolniczych 
rozwinęły się nowe okręgi prze­
mysłowe, takie jak okręg tarno­
brzeski, płocki, puławski, legnic- 
ko-głogowski, koniński i ryb­
nicki okręg węgla koksującego, 
powstało bądź rozwinęło się wie­
le zakładów przemysłowych, jak 
Mazowieckie Zakłady Rafineryj­
ne i Petrochemiczne w Płocku, 
elektrownie w Pątnowie i Ada­
mowie, huta aluminium w Ko­
ninie, huta cynku w Miasteczku 
Śląskim, kopalnie miedzi w Lu­
biniu i Polkowicach, zakłady 
azotowe w Puławach, wielki 
piec i stalownia konwertorowo- 
tlenowa w hucie im. Lenina, fa­
bryka opon samochodowych w 
Olsztynie i inne. Wiele istnieją­
cych zakładów uległo w tym 
czasie rozbudowie i moderniza­
cji. Potencjał naszej gospodarki 
wzrósł bardzo wydatnie, doko­
nały się też zmiany w strukturze 
naszego przemysłu. Na czoło 
wysunęły się przemysł maszyno­
wy i chemiczny.

W porównaniu do roku 1963 
produkcja przemysłowa wzrosła

o około 48 proc., przy czym w 
przemyśle chemicznym wzrost 
ten jest szczególnie wysoki, bo o 
70 proc., a w przemyśle -elektro­
maszynowym o około 54 proc. 
Udział przemysłu maszynowego 
w globalnej produkcji przemy­
słowej kraju zwiększył się w 
omawianym okresie z 24,4 proc, 
do 28,7 proc., chemicznego zaś z 
7.4 proc, do 9,4 proc. Pod wzglę­
dem udziału przemysłu chemicz­
nego w całej produkcji Polska 
zajęła drugie miejsce wśród kra­
jów socjalistycznych (po NRD).

W wielu dziedzinach Polska 
zajmuje wysokie miejsce na liś­
cie światowych producentów: 5 
miejsce w wydobyciu węgla, 8 
— w wydobyciu cynku. 9 — w 
produkcji stali, 10 — w produk­
cji statków i 10 — w produkcji 
samochodów ciężarowych.

Wartość produkcji przemysłu 
elektrotechnicznego w 1963 roku 
wyrażała się sumą 27 753.8 min 
zł, podczas gdy już w 1966 roku 
wzrosła do 40 316,3 min zł. W 
przemyśle metalowym wzrosła 
odpowiednio z 30 270,3 min zł do 
39 125,2 min zł, w przemyśle 
maszynowym z 43 411,1 min zł 
do 57 894,4 min zł, w przemyśle 
chemicznym z 45 690,5 min zł do 
67 331,2 min zł, w przemyśle

spożywczym ze 129 383,4 min zł 
do 152 701,2 min zł.

W 1963 roku produkcja lodó­
wek wynosiła 120 tys. sztuk, w 
1966 roku osiągnęła już liczbę 
334 tys. sztuk. W tym samym 
czasie produkcja tkanin wełnia­

nych wzrosła z 84 min metrów 
do 91,5 min metrów, pończoch z, 
98.3 min par do 120 min par, 
obuwia z 96.3 min par do 111 
min par, cukru z 1310 tys. ton 
do 1549 tys. ton, mięsa ze 1062 
tys. ton do 1286 tys. ton.

ROLNICTWO
Wciągu ubiegłych pięciu lat 

w rolnictwo zainwestowa­
no 117 mld zł, to jest o 

80 proc, więcej, niż w poprzed­
niej 5-latce. W wyniku tego ba­
za techniczna rolnictwa uległa 
unowocześnieniu i podniosła się 
kultura rolna. Wieś otrzymała 
więcej nawozów sztucznych, 
traktorów, narzędzi i maszyn 
rolniczych. Rozbudowano urzą­
dzenia melioracyjne, rozszerzono 
sieć energetyczną. Dwukrotnie 
wzrosły kredyty dla ludności 
rolniczej przeznaczone na bu­
downictwo.

W omawianym okresie rolnic­
two otrzymało ponad 115 tys. 
traktorów różnych typów, to jest 
o około 70 proc, więcej niż w 
ubiegłym pięcioleciu. Wzrosły o 
ponad 2/3 dostawy pasz prze­
mysłowych; dostawy cementu 
podwoiły się osiągając 9,3 min 
ton. Zużycie nawozów sztucznych 
na 1 ha użytków rolnych zwię­
kszyło się z 46 kg do 90 kg.

Poprawa bazy rolniczej przy­
czyniła się do znacznego wzrostu 
oraz intensyfikacji produkcji 
rolnej. Przeciętna roczna war­
tość produkcji globalnej rolnic­
twa w bieżącym 5-leciu jest o 
16 procent wyższa niż w poprze­
dniej pięciolatce. Wzrosły wydat­
nie plony wszystkich roślin u- 
prawnych. Rozwinęła się hodow- 

. la bydła, zapewniając wzrost 
produkcji mleka i mięsa woło­
wego. Dla przykładu kilka liczb 
porównawczych. W roku 1963 
wydajność plonów pszenicy z 
1 ha wynosiła 19,9 q, natomiast 
w roku 1966 — 21,5 q. Plony 
żyta wzrosły w tym czasie z 
16,3 q do 17,8 q, jęczmienia z 
19,8 do 20,6 q. Owsa z 16.8 q — 
18,8 q, ziemniaków ze 158 q do 
1-69 q, buraka cukrowego z 287 q 
do 313 q. Analogicznie zbiory 
owoców podniosły się z 571,2 tys. 
ton do 1276,0 tys. ton.

Wyższe zbiory zbóż pozwoliły 
na zmniejszenie importu zboża z

2.9 min ton w roku 1963 do 1,9 
min ton w roku bieżącym.

Rozwój hodowli bydła wyraża 
się w ciągu tylko 5 lat wzros­

tem z 9841,4 tys. sztuk w roku 
1963 do 10390,8 tys. sztuk w roku 
1966. Produkcja mleka wzrosła 
z 12272,8 min 1 do 13807,2 min 1.

BUDOWNICTWO
W ostatnim pięcioleciu oddano 

do użytku około 1.9 min 
izb mieszkalnych, to jest 

o 34 proc, więcej niż w poprzed­
nim pięcioleciu. Rozmiary bu­
downictwa mieszkaniowego po­
większyły się w tym okresie o 
nrzeszlo 1/3. Nastąpiła również 
poprawa realizacji planów odda­
wania do użytku obiektów bu­
downictwa przemysłowego i rol­
niczego. Jeśli w latach 1961-1965 
przeciętny roczny przyrost robót 
budowlano-montażowych w gos­
podarce narodowej wynosił około 
6 proc., to w 1966 roku zwięk­
szył się do 8,7 proc. Osiągnął 
więc przyjęte w planie na lata 
1966-1970 średnie roczne tempo 
wzrostu budownictwa.

Wartość produkcji budowlano- 
montażowej, osiągniętej w 1966 
roku, zarówno przez przedsię­
biorstwa uspołecznione jak i jed­
nostki realizujące roboty syste­
mem gospodarczym, wzrosła w 
porównaniu z 1965 rokiem o oko­
ło 8 proc.

Na podkreślenie zasługuje sto­
sunkowo duży wzrost produkcji 
budowlano-montażowych w wo­

jewództwach, w których w latach 
poprzednich budownictwo rozwi­
jało się wolniej i gdzie występo­
wały szczególnie duże trudnoś­
ci ze znalezieniem wykonawców. 
I tak np. o ile w latach 1961-1965 
roczny wzrost budownictwa w 
województwie zielonogórskim 
wynosił 3 proc., to w roku 1966 
osiągnął ponad 17 proc. Odpo­
wiednie dane dla województwa 
szczecińskiego wynoszą 6 i 13 
proc., białostockiego — 3 18 
proc., olsztyńskiego — 6 i 17 proc.

Mimo występujących w terenie 
trudności, wywołanych przede 
wszystkim realizacją wielkich 
budów priorytetowych, budowni­
ctwo wykonało plan w większym 
stopniu niż w latach poprzednich.

Przedsiębiorstwa budowlano- 
montażowe wykonywały również 
wiele robót w NRD, Czechosłowa­
cji, Libii itd. W samym tylko 
1966 roku łączna wartość tych 
prac wynosiła ponad 0,5 mld zł. 
Eksport budownictwa stanowi 
jedną z rozwijających się form 
uzyskiwania dewiz.

<//•

HANDEL port maszyn i urządzeń do kra­
jów kapitalistycznych. Jeszcze w 
1950 r. wartość towarów eksporto­

wanych do tych krajów wynosiła 
zaledwie milion złotych dewizo­
wych, w roku bieżącym wpływy

z tego tytułu osiągają już poważ­
ną kwotę około pół miliarda zło­
tych dewizowych.

w zawodzie nauczycielskim. Aktyw­
nie działa społecznie i politycznie. 
Jest członkiem Plenum Komitetu Wo­
jewódzkiego PZPR, przewodniczącą 
Podkomisji Oświaty przy KW, człon­
kiem Sądu Organizacyjnego i Komi­
sji Pedagogicznej Zarządu Okręgu 
ZNP. Za zasługi w rozwoju woje­
wództwa szczecińskiego odznaczona 
została Odznaką Gryfa Pomorskiego.

Doc. dr ZDZISŁAW ŁASKI

Pracownik Katedry Ekonomii Poli­
tycznej Politechniki Szczecińskiej^ 
wykładowca w Szkole Nauk Ekono­
miczno-Społecznych przy KW PZPR. 
Prowadzi Sekcję Ekonomiczną Insty­
tutu Zachodnio-Pomorskiego, jest 
członkiem Rady Naukowej i Prezy­
dium tej Rady w Instytucie, człon­
kiem wielu towarzystw naukowych. 
Ma bogaty dorobek naukowy, szereg 
publikacji książkowych i w czasopis­
mach. Jest członkiem Plenum Korni-, 
tetu Wojewódzkiego PZPR, przewod­
niczącym Komisji Szkolnictwa Wyż­
szego i Nauki przy KW PZPR. Za 
pracę naukową i działalność społecz­
no-polityczną odznaczony Srebrnym 
i Złotym Krzyżem Zasługi, otrzymał 
także nagrodę indywidualną III stop­
nia ministra oświaty i szkolnictwa 
wyższego.
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Cześć trzecia
TRI li
'zeledti na wagę zagadnie- 
zaprasza do dyskusji nau- 
tli. rodziców, historyków 
cystów. K. Koźniewski za- 
<a sie. że główne ostrzt 
'ki nie być ^rnjeiW

Na łamach czasopism ostatnie­
go tygodnia dominuje proble­
matyka przedzjazdowa. Wśród 
publikacji nawiązujących do 
tez przedzjazdowych na uwa­
gę zasługuje zamieszczony w 
44 numerze „POLITYKI” ar­
tykuł (w „Wolnej Trybunie”) 
„Funkcje socjologii" pióra Janu­
sza G o ć ko ws ki e go i Boh­
dana Jałowieckiego, w 
którym autorzy przedstawiają 
swój punkt widzenia na rolę so­
cjologii:

„(...) widzimy pięć zasadni­
czych ról socjologii zbieżnych 
aksjologicznie z wizją socjaliz­
mu:

1) Socjologia jako czynnik 
edukacji społeczeństwa, a w tej 
liczbie także aktywistów cywili­
zacji socjalistycznej, przede 
wszystkim aktywu partyjnego.

2) Rola kształtowania osobo­
wości i światopoglądu(...).

3) Funkcja diagnostyczna upo­
ważniająca do probabilistycznej 
oceny określonej sytuacji spo­
łecznej.

4) Rola prakseologiczna socjo­
logii, albo inaczej jej funkcja 
socjotechniczna, czyli przekła­
danie zadań opisujących na dy­
rektywy działania.

5) Funkcja kulturotwórcza, tj. 
socjologia pojmowana jako część 
składowa dorobku duchowego na 
podobieństwo sztuki czy filozo­
fii”.

Uzasadniając wagę każdej z 
tych ról, autorzy tak określają 
zadania w zakresie diagnostyki:

„Doceniając w pełni rolę so­
cjologów w zakresie tworzenia

teorii rozwoju społeczeństwa so­
cjalistycznego, ową rolę diagno­
stów na wysokim szczeblu uogól­
niania, chcielibyśmy zwrócić 
uwagę, źe funkcję edukacyjną 
socjologii, realizują w sposób 
szeroki i społecznie ważki nie 
tylko uczeni piszący traktaty w 
zaciszu własnych gabinetów, ale 
przede wszystkim ludzie o wy­
kształceniu socjologicznym za­
trudnieni w zakładach przemy­
słowych, pracowniach urbani­
stycznych, w instytucjach kul­
tury, służbie zdrowia i organi­
zacjach społecznych. Ludzie ci 
przeprowadzają określone diag­
nozy oparte na mniej lub bar­
dziej poprawnych badaniach 
wpływając na podejmowanie od­
powiednich decyzji o znaczeniu 
przekraczającym nieraz ich po­
dwórko (...).

Sądzimy, że socjologowie skupieni 
na uczelniach i w instytutach ba­
dawczych w sposób szerszy niż do­
tychczas powinni odpowiadać na sze­
rokie zapotrzebowanie społeczne w 
zakresie diagnozy socjologicznej”.

Środowisko nauczycielskie — 
nie tylko zresztą humanistów — 
zainteresuje z pewnością opubli­
kowana w 44 numerze „KULTU­
RY” dyskusja pt. „Pisarz —

zawód i powołanie” z udziałem 
pisarzy, a między innymi St. R. 
Dobrowolskiego, Jerzego 
Putramenta, L. Bartel­
skiego, Stanisława G r o c h o- 
w i a k a, Bohdana C z e s z k i. Ta 
bardzo interesująca dyskusja —• 
zorganizowana z zamiarem omó­
wienia niektórych problemów 
Związku Literatów Polskich — 
wykroczyła poza ramy ściśle za­
wodowe.

W wypowiedzi B. Czeszki; 
stanowiącej niejako podsumowa­
nie rozmowy, czytamy m. in.:

„(...) Fakty są takie, że zna­
czących książek w dziale współ­
czesnej polskiej literatury pięk­
nej mamy w ostatnich latach 
bardzo mało, że filmów, które 
by świadczyły o czymś więcej 
niźli o sprawnym rzemiośle ma­
my bardzo mało i że po wzlo­
tach tak zwanej szkoły polskiej 
nastąpił w tej dziedzinie regres, 
a wspominam o tym dlatego, że 
nie ma filmu bez literatury, 
fakty są takie, że nastąpił też 
regres w dziedzinie literaturo­
znawstwa i krytyki literackiej, 
która stała się bardziej domeną 
twórczości felietonowej, niźli do­
meną eseju naukowego. Takie są 
owe fakty literackie i jeśli ktoś 
mnie przekona dowodnie, że nie

W ostatnim pięcioleciu osią­
gnęliśmy znaczny, choć na­
dal jeszcze niedostateczny 

postęp w rozwoju handlu zagra­
nicznego. W tym okresie ogólne 
obroty zwiększyły się o 47 proc., 
a eksport o 53 proc. Nastąpiły 
korzystne zmiany w strukturze 
naszej wymiany z zagranicą. Po 
raz pierwszy udział wyrobów 
przemysłowych, a mianowicie 
maszyn i urządzeń oraz towarów 
konsumpcyjnych w eksporcie, 
przekroczył łącznie 50 proc, jego 
wartości. Udział samych maszyn 
i urządzeń osiąga niemal 39 proc. 
W latach ostatnich (1966-1968) 
obroty handlu zagranicznego 
wzrosły o około 21 proc.

Dla przykładu: wartość ekspor­
towanych maszyn rolniczych w 
1963 roku wyraża się sumą 28,8 
min zł, podczas gdy już w 1966 
roku nastąpił wzrost do 64,2 min 
zł. W analogicznym okresie war­
tość eksportu węgla zwiększyła 
się z 828,7 min zł do 1059,3 min 
zł, siarki — z 14,5 min do 52,6 
min zł, maszyn włókienniczych 
— z 46,9 min zł do 58,6 min zł, 
mięsa i przetworów mięsnych — 
z 428,7 min zł do 574,2 min zł, 
wyrobów farmaceutycznych z 
84,7 min zł do 129,8 min zł.

Wyraźnie zwiększył się eks-

istnieją one, będę mu serdecznie 
wdzięczny (...)

(...) Problematyka frontu ideowe­
go, problemy kultury, a więc lite­
ratury, a więc środowiska literac­
kiego zeszły na plan dalszy. Skutki 
takiego stanu rzeczy nie dały na 
siebie długo czekać. Między innymi 
i polityczna dezorientacja wielkiej 
części środowiska literackiego i po­
czucie społecznej i politycznej de­
precjacji zawodu pisarskiego stwo­
rzyły pożywną glebę dla działań, 
których skutki obserwujemy od dłu­
giego już czasu w' postaci agresyw­
nych politycznych akcji opozycyj­
nych (...).

Jest chyba błędem przyjmo­
wanie założenia, że pisarzy moż­
na „odpolitycznić”, że pisarstwo 
można „odpolitycznić”, ponieważ 
pisarstwo jest działalnością poli­
tyczną i zawsze poza sferą czy­
stej rozrywki będzie ono miało, 
w tym czy innym sensie walor 
polityczny. Trzeba więc uznać i 
ważkość pisarstwa i jego ko­
nieczną obecność w strategicznie 
pojmowanych zadaniach frontu 
Ideowego i wyciągnąć z takiego 
rozeznania należyte wnioski w 
praktyce politycznej (...)

W 22 numerze „PRAWA I ŻY­
CIA” Jan Kowalski, nawią­
zując do tez zjazdowych okre­
ślających istotę demokracji so­
cjalistycznej — analizuje (w ar­
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tykule pt. „Uspołecznienie środ­
ków produkcji a demokracja so­
cjalistyczna”) sytuację w tej 
dziedzinie:

„(...) Konkluzja jest następują­
ca. Zbyt słabo rozwijamy teorię 
demokracji socjalistycznej. Nie 
potrafiliśmy dać bardziej wszech­
stronnego i głębokiego objaśnie­
nia istniejącej praktyki i insty­
tucji politycznych socjalizmu. 
Wydaje się, że na tych brakach 
powinniśmy skoncentrować uwa­
gę (.„).

„(...) Dotychczasowe rozważa­
nia odbywały się w płaszczyźnie 
powinności, w płaszczyźnie przy­
jętych ustrojowych zasad, które 
powinny być respektowane w 
działalności praktycznej. Jest to 
ważna, ale jedna tylko strona 
medalu. Drugim zagadnieniem 
ważnym dla rozważanych zagad­
nień podstaxv socjalistycznej de­
mokracji jest psychika społecz­
na.

W państwie socjalistycznym — 
pisze autor — w świadomości 
wielu ludzi pracy przez stosun­
kowo długi jeszcze okres czasu 
utrzymuje się poczucie, że są 
pracobiorcami w tradycyjnym 
tego słowa znaczeniu, natomiast

stosunkowo słabo rozwinięte jest 
uświadomienie, iż jest się współ­
gospodarzem. Ten stan świado­
mości nie jest stanem statycz­
nym, rozwija się w kierunku 
świadomości współgospodarza. 
Jest to jednak proces powolny i 
bynajmniej nie żywiołowo prze­
biegający. Motywacja zachowa­
nia pracowników jest więc róż­
na i podlegająca wahaniom za­
leżnym od wielu czynników, 
stwarzając czasami niebezpiecz­
ne napięcia w kwestii podziału 
dochodu narodowego. Pracodaw­
ca nie jest tu klasą społeczną, 
zdolną się przeciwstawić swemu 
„antagoniście”.

W układzie socjalistycznym stosun- 
ki między pracodawcą i pracobior­
cą nie mogą przebiegać według za­
sad wolnej gry klas społecznych. W 
tej sytuacji państwo (pracodawca) 
musi mieć sojuszników, którzy na­
leżąc do grupy pracowników, będą 
jednak skłonni stawiać interesy ogól­
nospołeczne i perspektywiczne wyżej 
nad doraźnymi interesami własnymi 
i tym samym pracowniczymi (...).

Dlatego problem ideowego za­
angażowania jest tak bardzo 
ważny i stanął w ostatnich cza­
sach w centrum uwagi.

Z powyższego nasuwają się 
następujące wnioski;

1) System demokracji socjali­
stycznej nie może bazować tylko 
i wyłącznie na bodźcach ekono­
micznych.

2) Musi istnieć grupa ideowa 
bazująca przede wszystkim na 
klasie robotniczej, spełniająca 
przodującą rolę społeczną, sku­
piająca ideowe siły wokół budo­
wy ustroju sprawiedliwości spo­
łecznej. Kierownicza rola partii 
jest przyjętą powszechnie formu­
łą, która tę ideę wyraża.

3) Godzenie w powyższe zasa­
dy motywacji społecznej i dzia­
łania organizacyjnego godzi w 
równowagę tego systemu społecz­
nego i naraża go na poważne 
niebezpieczeństwo (...)”.

Kończąc swe rozważania, autor 
stwierdza:

„Wnioskiem z naszych rozwa­
żań będzie truizm, że ustrój po­
lityczny, ideologia w państwie 
socjalistycznym musi być przy­
stosowana do swej bazy i truizm 
ten winien stać się trwałym e- 
lementem składowym socjalisty­
cznej świadomości społecznej, 
powinien on być punktem wyj­
ściowym dla wszelkich poczynań 
społecznych, tak w dziedzinie 
praktyki jak i teorii”.

(dch)
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Kierowniczka Szkoły Podstawowej 
w Sulbinacli, powiat Garwolin, wo­
jewództwo warszawskie. Jest człon­
kiem Komitetu Powiatowego PZPR, 
radną Powiatowej i Gromadzkiej 
Rady Narodowej.

Jadwiga Drozd — nauczyciel­
ka. instruktorka pielęgniarstwa 
w Państwowej Szkole Medycznej 
w Otwocku, w województwie 
warszawskim. Jest radną Miej­
skiej Rady Narodowej, instrukto­
rem ZHP.

Władysław Szczepański — dy­
rektor Zespołu Szkół Zawodo­
wych nr 1 w Siedlcach, woje­
wództwo warszawskie. Jest 
członkiem Egzekutywy Komitetu 
Miejskiego PZPR w Siedlcach.

WARSZAWA
Doc. dr Marian Dobrosielski — 

pracownik naukowy Uniwersy­
tetu Warszawskiego, I sekretarz 
Komitetu Uczelnianego PZPR.

Doc. dr Anatoliusz Dziachan — 
pracownik naukowy Szkoły 
Głównej Gospodarstwa Wiejskie­
go, zastępca członka Komitetu 
Warszawskiego PZPR, I sekre­
tarz Komitetu Uczelnianego 
SGGW.

Jerzy Kuberski — nauczyciel, 
kurator Okręgu Szkolnego m. st. 
Warszawy, członek Komitetu 
Warszawskiego PZPR.

Prof. Kazimierz Nita — arty­
sta plastyk, rektor Akademii 
Sztuk Pięknych w Warszawie, 
członek Egzekutywy POP.

Halina Pudelkiewicz — dyrek­
torka Liceum Ogólnokształcące­
go nr 42, członek Egzekutywy 
Komitetu Dzielnicowego PZPR.
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DELEGACI

ZDROWIE
I OPIEKA

SPOŁECZNA

W okresie międzyzjazdowym 
ochrona zdrowia uległa 
znacznej poprawie. Zwięk­

szyła się znacznie liczba lekarzy, 
osiągając 45 tysięcy. W proporcji 
do liczby ludności przekroczyliś­
my pod tym względem poziom 
wielu krajów wysoko rozwinię­
tych.

Wzrasta liczba przychodni i 
ośrodków zdrowia, dzięki czemu 
nastąpił dalszy spadek liczby lud­
ności przypadającej na jeden 
ośrodek. Przykładowo: z 7849 
osób w 1965 roku do 7512 osób 
w roku 1966. W samym tylko 
1966 roku oddano do użytku czte­
ry nowe szpitale. Liczba łóżek w 
szpitalach osiągnęła w 1966 ro­
ku 193,1 tys. (w 1965 roku — 
187 tys.), a aptek 2293 (w 1965 
roku — 2237). W tym samym ro­
ku około 75 proc, ludności w Pol­
sce korzystało z całkowicie bez­
płatnej opieki zdrowotnej (w 
1965 roku — 72,9 proc.). Ze 
świadczeń o charakterze profilak­
tycznym oraz leczenia chorób 
społecznych (gruźlica, choroby 
weneryczne, choroby zakaźne 
dtp.) korzystają wszyscy obywate­
le.

Duże znaczenie dla ochrony 
zdrowia ma również uchwalona 
przez Sejm w 1966 roku ustawa 
o ochronie powietrza atmosfe­
rycznego przed zanieczyszcze­
niem, wprowadzająca odpowie­
dzialność zakładów, powodują­
cych zanieczyszczenie ponad usta­
lone normy.

Niemałe rezultaty osiągnięto 
również w dziedzinie prący nau­
kowej. W badaniach nad rakiem 
uzyskano w Polsce rezultaty lep­
sze od przeciętnych europejskich. 
Przez zwiększenie badań radio- 
falograficznych ludności dokona­
no unowocześnienia programu 
walki z gruźlicą. W badaniach 
naukowych szczególną uwagę 
poświęca się zagadnieniom pra­
widłowego rozwoju dziecka, ży­
wieniu niemowląt oraz wykrywa­
niu nowotworów u dzieci. Z wy­
soką oceną na specjalistycznych 
sympozjach i seminariach mię­
dzynarodowych spotkały się no­
we osiągnięcia lekarzy polskich 
w dziedzinie rehabilitacji psy­
chicznie chorych. Poważne suk­
cesy zanotowała również medy­
cyna pracy.
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DOCHÓD NARODOWY.
Wyrazem rozwoju gospodar­

ki narodowej jest wzrost 
o 37 proc, wytworzonego 

dochodu narodowego. Przeciętne 
roczne tempo tego wzrostu w o- 
statnim pięcioleciu podniosło się 
do 6,5 proc, w porównaniu z 5.4 
proc, w okresie między III i IV 
Zjazdem Partii.

W ubiegłymi pięcioleciu pow­
stało prawie 1,4 min nowych 
miejsc pracy. W rezultacie roz­
woju gospodarki systematycznie 
wzrastał poziom życia ludności. 
Dochody nominalne łącznie ze 
świadczeniami społecznymi w 
przeliczeniu na jedną osobę 

IŁ.

wzrosły o 31 proc., zaś dochody 
realne o .około 20 proc. Realne 
dochody ludności rolniczej zwię­
kszyły się ogółem o 18 proc.

Na skutek regulacji plac i 
wzrostu wydajności pracy prze­
ciętna płaca nominalna netto, 
która w 1963 roku wynosiła 1711 
zł miesięcznie, wzrosła w bieżą­
cym roku do około 2059 zł, tj. o 
około 348 zł. a więc blisko 20 
proc., a przeciętna płaca realna 
szacunkowo o około 10 proc.

Ponadto dochody z tytułu fun­
duszu zakładowego, premii, za­
siłków rodzinnych, chorobowych 
oraz innych wynagrodzeń nie ob­

jętych funduszem płac podwyż­
szyły się w tym okresie w prze­
liczeniu na jednego pracownika 
z 303 do 348 zł, to jest o 15 proc.

Poprawie uległa sytuacja ren­
cistów, zwłaszcza ostatnio na 
skutek wprowadzenia w życie 
pierwszego etapu programu pod­
wyżki rent. W okresie 5 lat wy­
płaty z tytułu rent wzrosły o 60 
proc., a przeciętna renta o 30 
proc.

Zwiększyły się również świad­
czenia państwa na utrzymanie 
placówek socjalno-kulturalnych, 
na wyżywienie i leki w szpita­
lach, stypendia etc. Wzrosły one 
w omawianym okresie do 3096 
zł rocznie w przeliczeniu na jed­
nego mieszkańca, to jest o 40 
proc.

Doc. dr Jan Rychlewski — 
pracownik naukowy Polskiej 
Akademii Nauk, I sekretarz Ko­
mitetu Zakładowego PZPR.

Prof. dr Dionizy Smoleński «- 
rektor Politechniki Warszawskiej, 
członek Komitetu Uczelnianego 
PZPR.

Jerzy Wołczyk — nauczyciel; 
dyrektor naczelny Państwowych 
Wydawnictw Naukowych, czło­
nek Komitetu Warszawskiego 
PZPR.

WROCŁAWSKIE

Prof. dr Włodzimierz Beruto- 
wicz — rektor Uniwersytetu 
Wrocławskiego, przewodniczący 
Kolegium Rektorów.

TADEUSZ CIESZĄ

Dyrektor Technikum Żeglugi Śród­
lądowej we Wrocławiu. W za­
wodzie nauczycielskim pracuje od 
22 lat. Jest członkiem Plenum 
KW PZPR, kieruje pracą Zespołu 
Oświaty KW PZPR, jest członkiem 
Prezydium Zarządu Okręgu ZNP, 
prowadzi Zespół Partyjny przy Za­
rządzie Okręgu, jest także członkiem 
Zarządu Oddziału ZNP Wrocław Psie 
Pole oraz wiceprzewodniczącym O- 
kręgowej Sekcji Szkolnictwa Zawo­
dowego. Za całokształt pracy zawo­
dowej i społecznej odznaczony Zło­
tym Krzyżem Zasługi, Krzyżem Ka­
walerskim Orderu Odrodzenia Polski, 
Brązowym Medalem „Za zasługi dla 
obronności kraju”, Odznaką Budow­
niczego Wrocławia.

Prof. dr Józef Fiema — pra­
cownik naukowy Uniwersytetu 
Wrocławskiego.

Irena Janeczek — nauczycielka 
Szkoły Podstawowej nr 4 w Ole­
śnicy.

Doc. dr Tadeusz Porębski -i 
prorektor Politechniki Wrocław­
skiej.

Doc. dr Jan Sylwester Wieczo­
rek — pracownik naukowy Poli­
techniki Wrocławskiej.

ZIELONOGÓRSKIE

Alicja Kaźmierczak — nauczy^ 
cielka w powiecie Sulęcin.

MŁODE
NAUCZYCIELKI
W SZEREGACH
PARTII

Kurpie. Ziemia puszczańska, 
nadrabiająca wiekowe za­
niedbania... w oświacie przede 

Wszystkim.
47 młodych dziewcząt, wcale 

nie siłaczek.... Filigranowe „toto”,
młodziutkie, ale tyle ruchu naro­
biły w Wykrocie, że trzeba je 
było z miejsca pokochać” — wy­
rażają się o swoich „Profesur- 
kach” (proszę napisać przez du­
żą literę — pouczała mnie jed­

na z gospodyń — gdy zapisywałam 
jej słowa — bo to dobre nau­
czycielki).

Podobne, bardzo dobre reko­
mendacje wyda! Hufiec im. gen. 
Bema w Ostrołęce dla 27 nauczy­
cielek, które w ostatnich dniach 
otrzvmaly legitymacje partyjne. 
Młodzi absolwenci zakładów 
kształcenia nauczycieli — ■Instruk­
torzy harcerstwa mają kilkulet­
nie doświadczenie w pracy z 
dziećmi z okresu, gdy sami za­
siadali w ławkach szkolnych.

Może właśnie dlatego wybrały 
te trudne tereny, a może dla­
tego, że — jak same określają — 
czują się Kurpiankami.

Z Pelt, Długiego, Obierwia, Ol­
szyny, Łazów, Ołdaków, Chro- 
stowa, Nowej Wsi, Rzekunia i 
innych odległych od stolicy po­
wiatu wsi zjechał do Ostrołęki 
„sam kwiat nauczycielski”.

Z Wykrotu przyjechało ich do 
Ostrołęki 5. Wieś rozległa. Dzie­
ci szkolnych przeszło 250. Nau­
czycieli ogółem 9. Szkoła posiada 
tylko jedną własną izbę. Reszta 
mieści się w budynkach wynaję­
tych... Ale w 1970 roku — in­

formują pospiesznie moje roz­
mówczynie — będziemy miały no­
wą szkołę... I roztaczają wizję, 
jak to będzie za kilka lat. Ja 
nie mam takiej wyobraźni, nie 
umiem powtórzyć, jak będą 
urządzone te wymarzone sale 
lekcyjne...Będą piękne.

Zasługą młodych nauczycieli 
jest to, jak podkreśli! przy wrę­
czaniu legitymacji partyjnych se­
kretarz Komitetu Powiatowego, 
że umieli ożywić wieś, rozsmako­
wać ją w książkach, zmobili­
zować do czynów społecznych. 
Tylko ci najmłodsi — zuchy wy­
konali czyny społeczne wartoś­
ci 62 38.0 zł. A pamiętać trzeba, 
że złotówka złotówce nie równa. 
Kurpie to region biedny, piasek 
i lasek — jak mówią starsi. Wsie 
rozległe, prawie 40 proc, jeszcze 
nie zasmakowało dobroci elek­
tryczności.

Czy zadowolone z pracy? Cięż­
ka, ale bardzo wdzięczna. Wszys­
cy nam pomagają. Mieszkania 
otrzymały dobre jak na warunki 
kurpiowskie. Wydział Oświaty nie 
zwlekał z wypłatą na zagospo­
darowanie. (budź)
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Wręczanie legitymacji partyjnych odbyło się bardzo uroczyście 
w obecności członków Egzekutywy KP PZPR oraz WKW PZPR 
Na zdjęciu: sekretarz propagandy WKW Kazimierz Rokoszewski 
wręcza łegitymację partyjną kol. Janinie Kwiatkowskiej z Wy­
krotu. Fot.: E. Mościcki
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